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Kraków, 11 maja. 


Smutny jubileusz może obchodzić w tych 
dniach Austrya, a zwłaszcza Wiedeń. 
Przed dziesięciu laty nastąpił sławny 
„krach* wiedeński. Od piatego maja dzwo- 
nił dzwonek niewypłacalności, dziewiątego 
maja przyszedł pamietny „czarny piatek". 
giełda ogłosiła swe bankruetwo. Tak się 
skończyła epoka „ekonomicznego rozkwi- 
tn“, zainaugurowane przez ostatni rząd 
lewicy, rząd wrzekomego liberalizmu, ©oli- 
garchów pieniężnych, niemieckiego cen- 
tralizmu z aspiracyami do wszechwładzy 
w wielonarodościowym państwie. „Krach“ 
wiedeński był początkiam końca tego sy- 
stemu, który w imie „wyższości kulturnej* 
i wyższego podatku płaconego przez Niem- 
ców, chciał na wieki utrwalić skon- 
fiskowanie prowincyj na rzecz garstki je- 
dnej narodowości, całego państwa z jego 
dwudziestu dwu milionami na rzecz ośmiu 
milionów ; — tego systemu, który tradycye 
panowania, z czasów kiedy Niemcy pano- 
wali w„kraju zdobytym“, przewlekać chciał 
w czasy zupełnej dojrzałości samowiedzy 
narodów w skład monarchii wchodzących ; 
tego systemu eksploatacyi prowincyj i lu- 
dów zubożonych z umysłu moralnie i ma- 
teryalnie na rzecz kāłku zachodnich pro- 
wincyj, wysysania soków żywotnich tych 
krajów na rzecz cheeiażby jednej stolicy. 
Ten system musiał kilka razy bankruto- 
wać politycznie, zanim stracił grunt pod 
nogami, zanim zrozumiano, że doprowadzi 
do ruiny państwa. Ale jeżeli błędy tego 
rządu w sprawie drugiej ugody z Węgrami, 
w sprawie kwestyi wschodniej, nareszcie 
podkopały byt jego w sterach politycznie 
decydujących, to wiedeński „krach* był; 
katastrofa, która przetłumaczyła na język 
popularny, uczyniła zrozumiałą dla wszy- 
stkich gospodarkę niemieckich hegemonów, 
bankokratów i lichwiarzy, potentatów prze- 
umysłu kilku prówincyj i stolicy, wyrosłego 
na ruinach przemysłu wszystkich krajów, 
monopolistów idei austryackiej, państwa, 
rządu, władzy wobec paryasów innych 
narodowości i koronnych krajów. 

„Krach* był straszny. Skończyła się 
epoka szwindłu i grynderstw katastrofa, 
która pochłonęła miliardy. Od 9 do końca 
maja 1873 r. straty na spadku papierów 
wyniosły miliard, do końca października 
półtora miliarda. Verkelursbanki i Makler- 
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stkie kreacye wyuzdanego agioterstwa i 
rozkiełzanej. spekulacyi, żoitej febry złota 
i z góry płynącej demoralizacyi koncesyj 
rządowych, z ich prowizyami i trynkgel- 
dami, to wszystko runęło jak gmach z kart. 
pogrążając seciny tysięcy ludzi w nędzę, 
zamykając fabryki, pograżając masy w bez- 
robocie i rzucając je w objęcia socyalizmu. 

Tak jak ekonomicznie, tak i politycznie 
Wszystkie „grynderstwa* tego „liberalnego 
centralizmu* skrachowały. Potrzeba było 
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wielu lat, zanim z ruiny ekonomicznej 
podniosło się państwo pracą i oszezędno- 
ścią ludów. „Krach“ pochlonął i naszych 
wiele milionów. Ale dopiero od krachu 
datuje się w kraju naszym pewien zwrot 
w życiu ekonomicznym. Od r. 1873, od 
skutków katastrofy zaczyna się u nas praca 
z początku badawcza, ankietowa, myśl nad 
ratowaniem się z upadku ekonomicznego. 
Uwierzono nareszcie, że w Wiedniu nie 
ma zbawienia dla nędzy kraju. Od tej 
doby dopiero można datować wszystkie 
próby ekonomicznej samopomocy. 

Nastąpiła nareszcie zmiana rządu, w 
kierunku autonomistycznym. Za nim na- 
stąpi zmiana systemu, za nim państwo Ma- 
ryi Teresy, Jozefa II, Franciszka I, wy- 
leczy się z centralizmu, z biurokratyzmu, 
z rządzenia jednej narodowości przez dru- 
gą. potrzeba jeszcze czasu. To pewna, że 
system który zbankrutował, nie może już 
wrócić. To pewna, że Austrya szukać musi 
nowej formuły bytu w kierunku autono- 
mii krajów, zgody ludów, gojenia ran za- 
danych wiekową centralizacyą, zubożaniem 
i utrzymywaniem nędzy materyalnej i mo- 
ralnej w krajach nieniemieckich, jeśli monar- 
chia chce mieć moralne i materyalne siły 
na ciężkie zadania, które czekają państwo. 

W dziesięcio letnią rocznieę krachu, któ- 
ry ukoronował dzieło centralizacyjne, w 
dziesięć lat od tej epoki, kiedy zależność 
ekonomiczna kraju naszego od zachodnich 
prowincyi i Wiednia, była u szczytu, kraj 
nasz składa pierwszą większą próbę swego 
wyzwolenia z pod zależności obcego kapi- 
tału, pokrywając własnemi siłami wielką 
pożyczkę krajową. Niech mamy dziesięć 
lat autonomii rzeczywistej nie iluzorycznej, 
a zmażemy skutki pięćdziesięciu lat nie- 
mieckiej u nas gospodarki. 

Ale i nam, nam którzy tak łatwo zapo- 
minamy, przypomnieć należy te majowe 
dnie r. 1878, tę katastrofę „naszych* 
grynderów, naszych milionów, któreśmy 
lekkomyślnie ulokowali dla beste Fructifi- 
cirung w wiedeńskim szwindlu. licząc na 
łatwy zarobek, bez pracy; nam trzeba 
przypomnieć imiona tych uganiaczy za 
koncessyjkami. tych „grafów“ potrzebnych 
wiedeńskim szwindłerom dla udekorowa- 
nia Rad zawiadowczych, żeby uczciwe 
imie szlachcica polskiego, służyło za gwa- 
rancyc czystości interesu. l nam trzeba 
przypomnieć, jak się kończą grynderstwa, 
„ekonomicznego rozkwitu*, które 
nie są oparte na realnej podstawie pracy 
i produkcyi. Inne prowincye rzuciły się na 
to pole produkcyi, i powetowały zupełnie 
klęskę r. 1543. Statystyka wykazuje. że 
już w r. 1876 zaczął się zwrot na lepsze, 
a od tego czasu przemysł i handel, pro- 
dukcya surowa i wytwórcza, zrobiły ogrom- 
ne postępy. A u nas? 

Rocznica wiedeńskiego krachu nie po- 
winna i u nas przejść bez wspomnienia, 
bez nauki. 


| borców, gdyż już nie jest prezydentem — pan 
w Dąbrowski zaś uchylał się od tego, gdyż 
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Wybory sejmowe. 


Lwów, 10 maja. 


(=) Wczorajsze zgromadzenie wyboreów. o któ- 
rem dla spóźnionej pory tylko krótkie sprawozda- 
nie wczoraj przesłalem , było najlepszym dowo- 
dem wielkiej apatyi, jaka zapanowała w mieście 
naszem, w skutek wypadków ostatnich przy wy- 
borze delegata do Rady państwa. Najpoważniejsi 
obywatele, którzyby właśnie byli powołani do 
prowadzenia akcyi politycznej, zupełnie się od 
niej usuwają, a czynią to z obawy. aby pierwszy 
lepszy paszkwilant nie obrzucił ich błotem — wię- 
kszość zaś inteligencyi przeważnie znajduje się w 
pewnej zawisłości od różnych „sfer decydujących, * 
którym boją się narażać, zostaje więc wolne pe- 
le do działania dla tych, którzy chcą i mogą o- 
twarcie i śmiało występować. Do takich właśnie 
należą rzemieślnicy i przemysłowcy, którzy nad- 
to mają tę wyższość nad inuymi warstwami tutej- 
szych wyborców, że gorliwie zajmują się sprawa- 
mi publicznymi — i że umieją solidarnie dzia- 
łać. — Jest to ich enotą i zaletą, że gdy inni 
śpią i bezczynnie zachowują się, oni tymczasem 
żywy biorą udział w życiu publicznem. — Za- 
miast wesprzeć ich W tem działaniu, kierować 
ich krokami, a temsamem i miarkować ich żą- 
dania — nasza inteligencya umie tylko narzekać 
i krytykować, że „szewcy i krawcy, rządzą mia- 
stem!“ it. d. it. d. 

Ilustracyą do tego, co wyżej powiedziałem, 
było właśnie wezorajsze zgromadzenie. — Pomi- 
jam, że zgromadzenie to zostało zwołanam z ini- 
cyatywy centralnego komitetu krajowego, co w 
szerokich kołach również niezadowolenie wywo- 
łało, gdyż dzieję się to po raz pierwszy, aby 
tenże komitet mięszał się do wyborów stolicy. — 

/Bsły prezydent, dr. Gnoiński, otrzymawszy 
| polecenie z komitetu, nie chciał zwoływać wy- 


nie jest jeszcze zatwierdzonym prezydentem. 
Ostatecznie zgodzili się na to, że odezwę podpi- 
szą obydwaj — bez swoich tytułów, — że zaś 
odezwa zaopatrzoną była liczbą protokółu, więc 
zwołanie miało zupełnie cechę urzędową. Gdzie- 
indziej może nie miałoby to. żadnego znaczenia, 
we Lwowie wywołało to pewien niesmak. — Osta- 
tecznie zgromadzenie było zwołane, a na porząd- 
ku dziennym postawiono. wybór. komitetu obszer- 
niejszego z 150 członków — Pn” tyn. wyborze 
zazwyczaj wywiązuje się pierwsza walka wybor- 
cza. — Różne stronnictwa starają się przeforso- 
wać swoją listę. — Tym razem pojawiła się tyl- 
ko jedna lista — ułożona przez rzemieślników i 
przemysłowców. — Znowu więc gwałt i bicie na 
alarm! Co to jest, podnoszą się głosy, jedna 
tylko lista — nie mamy wyboru itd.! — Dia- 
czegóż ci panowie nie postarali się, aby było 
więcej list? Kto im miał te listy ułożyć? 

Powyższe slowa musiałem wypowiedzieć dla 
wyjaśnienia sprawozdania ze zgromadzenia wezo- 
rajszego , które inaczej — zdaniem mojem = by- 
łoby niezrozumiałem. Zgromadzenie zagaił pan 
Dąbrowski Waclaw oświadczając, że zaprosił 
wyborców wspólnie z p. Gnoińskim z polecenia 
komitetu centralnego, który widząc. że we Lwo- 
wie dotychczas nic nie zrobiono w kierunku ak- 
cyl wy 
kroku. 

Wybrany przez aklamacyę na przewodniczące- 
go p. Dąbrowski uchylił się od tego zasaczy- 
tu, w skutek czego uproszono najstarszego wie- 
kiem p. Bałutowskego, który zaprosił na $e- 
kretarzy pp. Michalskiego i prof. Zając Z- 
kowskiego Władysława. 

Miano więc przystąpić do wyboru komitetu. 
Dyskusyę rozpoczął p. Grochowalski, który 
narzekając, że jest tylko jedna lista, i że ona 
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nie uwzględniła wszystkich stanów i korporacyj, 
proponuje, aby w zupełny inny sposób wybrać 
komitet. Oto prezydium Magistratu powinno we- 
zwać różne korporacye i stany, aby wydelegowały 
swoich reprezentantów, — i tak np. Izba adwo- 
kacka 8, uniwersytet 2, politechnika 2, gimnazya 
6, i t. d. — Nad tym wnioskiem wszczęła się 
dyskusya, w której mowcy wykazali jego niepra- 
ktyczność. — Podczas tego, zaszło komiczne 
intermezzo; ktoś przyniósł przewodniczącemu 
pismo, który nie zbadawszy treści tegoż — oddał 
sekretarzowi p. Michalskiemu do odezytania. — 
Pismo to podpisane przez pięciu obywateli, za- 
wierało prócz skargi, że zgromadzenie zwołane 
zostało na dzień i czas niewłaściwy, kiedy lu- 
dzie pracy nie mogą brać udziału — także, ża- 
danie „ze względu na to, iż w komitecie zasia- 
dają ludzie, którzy zostają pod zarzutem frymar- 
czenia i przekupstwa... Głosy: Kto podpisany? 
P. Michal ski— Coś tu jest: Strażnica i Sztan- 
dar. (Ogólna wesołość“) Głosy: Jaki wniosek? 
p. Michalski czyta dalej: Zgromadzenie uchwa- 
li wybór sądu honorowego dla wyjaśnienia tej 
sprawy — (Ogromna wesołość). Pismo to jednak 
przeszło bez efektu. 


Następnie zabrał głos dr. Rożański, aby 
przemówić przeciw wybieraniu się dzisiaj komi- 
tetu, — a to z tego powodu, że jest tylko jedna 
lista, którą ktoś sobie ułożył. — Listę taką po- 
winni układać zdaniem mowcy ludzie, którzy po- 
siadają ogólne zautanie. — Najwłaściwszą więc 
rzeczą byłoby, gdyby oddać tę sprawę w ręce 
nowo wybranego prezydenta, wice-prezydenta i 
pierwszego delegata, ci niech ułożą listę komi- 
tetu. 

Wniosek ten wywołał znowu dyskusyę, wśród 


formy“, Księgarnia K. Bartoszewicza, Skład cygar 


ale nie praktykowaną jest rzeczą, aby on mieszał 
się do akeyi wyborczej miasta Lwowa. Argument, 
który przytoczył prezydent miasta, nie jest dla 
mnie żadnym argumentem. Myśmy jeszcze mieli 
dosyć czasu i bylibyśmy zrobili, co potrzeba. 

Ale proszę zastanowić się, czy warto mieszać 
się do akcyj, zainicjowanej z góry; czy jest mo- 
żność przeprowadzenia jakiejkolwiek tendencji po- 
litycznej, jeżeli przy tajnem głosowaniu byliśmy 
wydani na pastwę okropnej, niesłychanej presyi?! 
(Brawa). Przy ostatnim wyborze poruszono stra- 
szny aparat w celu wykonania tej presyj — a to 
wskazuje, że u pewnych sfer, które w kraju wpływ 
mają i rządzą. Lwów popadł w niełaskę i one 
karać go postanowiły. Dzieje się to w sposób dość 
niewłaściwy. Rada miejska np. od dwóch tygo- 
dni prosi się, aby jej wolno było zanieść do tro- 
nu prośbę w sprawie kolejowej, a dotąd nie ma 
decyzyi. Są jeszcze inne biurokrokratyczne sztu- 
ezki, któremi nas pouczają, żeśmy w niełasce. 
Dzieje się to pod dzisiejszym rządem, stojącym 
przy pomocy dzisiejszej większości w Austryi, 
która istnieć może tylko przez poszanowanie za- 
sady wolności! (Brawo). 

Wobec tego eo powiedziałem, obawiam się po- 
łączenia sfer bardzo wysokich w niewłaściwym 
i nieprzystojnym aliansie ze sferami bardzo nisko 
stojącemi. i znowu ludzie, którzyby mieli odwagę, 
aby ruch samoistny w społeczeńsiwie wywołać, 
padną tem łatwiej, o ile że ordynacya wyborcza 
do Sejmu ustanawia wybory jawne. Mamy 1.800 
wyborców zawisłych od rządu, 1.100 żydów, któ- 
rzy pójdą za wskazówką swoich dwóch rabinów. 
a więc już 2.800 głosów, któremi my nie dyspo- 
nujemy ! Wobec tego byłoby może najpraktyczniej 
najwłaściwiej, abyśmy się nie szamotali wzaiemnie, 


której oświadcza p. Darowski B. inżynier, że|ażebyśmy nie marnowali sił; może byłoby naj- 


nie widzi najmniejszego powodu, dlaczego nie 
miałoby się głosować za listą przedłożoną, w któ- 
rej widzi wszelkie stany reprezentowane. Zresztą 


o co chodzi, wiadomo, że do komitetu wybiera, 


się na to ludzi, aby płacili koszta druków it. p. 
(ogólna wesołość), chciałby jedynie mowca wie- 
dzieć, kto tę listę układał. — Na to oświadczył 
p. Świsterski. że ułożył ją komitet, wybra- 
ny przez Izbę przemysłową i rękodzielniczą. Ko- 
mitet ten jednak wcale nie myślał zarzucać się 
z swoją listą, lecz sądził, że pojawią się i inne 
listy — wówczas zgromadzenie miałoby do wy- 
boru, za którą głosować. — Nie nasza wina, że 
tylko my pomyśleliśmy o tem! 

Po tej dziwnie cehaotycznej dyskusyi zabrał głos 
dr. Zgórski Alfred, i w dłuższej przemowie 
skreślił obecny stan naszego życia publicznego. 
Całą akcyę wyborczą uważa jako komedyę, której 
szkoda poświęaćć swój czas i trud—a jedyną do- 
datnią stroną tych zgromadzeń jest to, że można 
swobodnie mówić o wszystkiem, Co nas boli. 
Z tego powinni wyborcy korzystać, a nie walczyć 
o to, jak wybrać komitet. Nam się zdaje, że bio- 
rąc czynny udział w akeyi, kierujemy wyborami, 
i decydujemy o jakichś zasadach! Jest to iluzyą! 
Dwa raki, zdaniem mowcy, toczą nasze Życie po- 
lityczne: presya z dołu — i presya z góry — do- 
wodem pierwszej, list przed chwilą czytany — 
drugiej, ostatni wybór do Rady państwa. 

Społeczeństwo nasze, powiada, zaszło tak da- 
leko, że ezłowiek który chce publicznie odegrać 
choćby najskromniejszą rolę, choćby  najskro- 
mniejszej podjąć się pracy, nie jest pewnym, co 
go czeka... Tluż tou nas ludzi w ten sposób znie- 
chęconych do pracy, ludzi, którzy gorąco zajmo- 
wali się sprawami publicznemi!... W _ ostatniej 
chwili przyszła druga choroba, gorsza jeszcze z któ- 
rą trudniej się rozprawić: mięszanie się władz 
i osób wpływowych w wolną akcyę wyborczą, Co 
nas również degustuje. Miąszanie to to znalazło 
i tutaj wyraz. Nie naruszam powagi | znaczenia ko 
mitetu centralnego. Koniecznem jest aby taki ko- 
mitet kierował akcyą wyborczą całego kraju — 
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właściwiej uprościć proces wyborczy i zawezwać 
poprostu kandydatów do kandydowania, wybrać 
czterech i wszystko odbędzie się bez komedyi. 
Ja tracę wiarę w naszę wszystkie roboty, bośmy 
na pasku wodzeni; chociaż nie wszyscy widzą 
tych, którzy nas wodzą. W końcu mowca wnosi 
odroczenie wyboru Komitetu do następnego zgro- 
madzenia, które żwoła dzisiaj wybrane prezydyum, 
a nie burmistrz. który jest e. k. starostą. 

P. Niemczynowski chętnie się godzi, na 
wniosek dr. Zgórskiego i powtarza to eo p. Swi- 
sterski powiedział, że rzemieślnicy byli pewni, że o- 
każą się listy inne. 

P. Jaegermann polemizuje z dr. Zgórskiem, 
godząc się z jego zdaniem, że obeenie, w wybo- 
rach biorą udział miowidzialni suflerowie, sądzi 
jednak, że nie należy abdykować, lecz brać ży- 
wy udział w akeyi wyborczej. W końcu wnosi, 
aby głosować na istniejącą libtę. Komitet zaś Wy- 
borczy niech dobierze sobie jeszcze 100 człon- 


ów. 
Dr. Rożański ponownie popiera swój 
wniosek, aby prezydyum Rady utworzyło listę 


Komitetu. 

Dr. Ciesielski sprzeciwia się temu wnio- 
skowi a.to szczególnie przez wzgląd na osobę de- 
legata dr. Zukra, który stojąc pod zarzutem u- 
czestnictwa w rozdawaniu Schweiggeldów, 
nie nie uczynił, aby oczyścić się z tego za- 
rzutu. 

Poczem uchwalono odroczyć wybór Komitetu 
do poniedziałku. 


Pilzno, 10 maja. 

Tutejszy komitet powiatowy przedwyborczy od- 
był przy licznym udziale wyborców , przeważnie 
włościan, na dniu dzisiejszym posiedzenie w celu 
wysłuchania kandydatów na posła do' Sejmu i 
przedstawienia wybranego większością głosów cen- 
tralnemu komitetowi. 

Po zagajeniu przewodniczącego p. Walerego 
Brzozowskiego, odczytano pisma nadesłane 
komitetowi, a mianowicie: 1) wydziału powiato- 
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L papierów po ks, Metternichi. 


NI. Sprawa polska, Galicya i Kraków. 


Lutowe wypadki r. 1846 w Galicyi, stają się 
decydującym momentem dla reszty publicznego 
Życia i rządów ks. Metternicha. Kanclerz zrobił 
wielkie odkrycie, znalazł „konserwatywny* żywioł 
w ludzie, który wyrznął galicyjską szlachtę, i od- 
tąd patrzy smielej na świat. Odtąd wierzy w po- 
tęgę zdolną walczyć przeciw wszelkim „frazesom* 
wieku, przeciw całej zarazie idei tak pustych jak 
narodowość, jak rząd reprezentacyjny, egzekuty- 
wa odpowiedzialna i tyle innych, odtąd wierzy 
nawet w możliwość zwyciężenia rewolucji. Na ka- 
żdej karcie, w każdej depeszy do Paryża, do Berlina 
«zy Turynu, Florencji, Rzymu, spotykamy aluzye 
do wypadków galicyjskich. 

Widzieliśmy, jak się cieszył kanclerz, że zna- 
lazł środek pewny przeciw patryotom węgierskim. 
„Wiesz pan, pisze do ambasadora w Paryżu, ja- 

le wrażenie wywołałoby na Węgrzech wezwanie 
króla do ludu! (um appel).* Guizotowi, któremu 
tak trudno utrzymać się w juste milieu, że nare- 
szcie jak słusznie zauważył ks. Metternich ten 
„Sam środek* to już czysta próżnia, daje nie- 
dwuznaczną radę, żeby zrobił jak on, żeby po- 
szukał — chłopów. Ks. Metternich jest tak o- 
łśniony galicyjskim chłopem, że nawet nie przy- 
puszcza, żeby był krajj w którymby nie było 
galicyjskiego chłopa. Do Turynu, dla króla Ka- 
rola Alberta, wahającego się jeszcze pomiędzy 
piemonckim konserwatyzmem a italską rewolucyą, 


pomiędzy bezpieczeństwem małego królestwa a 
uchwyceniem sztandaru zjednoczenia Włoch. prze- 
syła Metternich podobne rady na ręce posła au- 
stryackiego hr. Buol (26 lut. 1846). Król skarżył 
się, że trucizna rewolucyjna wszędzie się wcisnę- 
ła, że lud, masy wszędzie juź łączą się z ruchem, 
słowem, że rewolucji już nie można chwycić za 
rogi, można już tylko pilnować, żeby złe nie sze- 
rzyło się zbyt prędko. _„Nie wierzę w to, woła 
ks. kanclerz, żeby przeciw rewolucyi już nie mo- 
żna walczyć”. Oto wypadki 18 do 20 lutego w 
Tarnowskiem i Bocheńskiem. Lud, „prawdziwy 
lud* nie zmienia się, „byle nie stracił uczucia 
moralnego i poczucia swych materyalnych inte- 
resów. Masy są nieruchome ze swej natury 1 tyl- 
ko chwilowo wchodzą w akcyę. Otóż pod tym 
względem, władze regularne wywierają inny cał- 
kiem wpływ na masy, jak fakcye..* „Nie, panie 
hrabio, ludu nigdy nie brak pod nogami rządów 
regularnych, rozumnych i dobrze poinformowa- 
nych, za sztandarem władzy, idącym wprost prze- 
ciw burzycielom porządku publicznego idą masy, 
bo tylko do władzy, która się tak wyrażnie oka- 
zuje, mają zaufanie.“ To nie ludy są w ruchu; 
to warstwa pośrednia się rusza w hierarchii spo- 
łecznej, a jeśli rządy nie staną na czele, to ma- 
sy pójdą za tą warstwą ruchu. 

Słowem ks. Metternich tak zagustował w haj- 
damaczyźnie wywołanej przez rząd w Galieyi, że 
chowa sobie ten specyfik, le;secret et tout le secret 
na wszelki „wypadek dla Węgier, doradza jakąś 
Vandeę królowi Ludwikowi Filipowi i królowi 
Piemontu i Sardynii zwątpiałemu, czy potrafi 
dać sobie radę z patryotami rewolucyonistami, 
wskazuje na chłopów galicyjskich. Odtąd polityka 


opierania rządu na masie, owiana coraz więcej | gdzie divide et impera rozwija i popiera Illyryzm 
tym duchem socyalizmu. W czerwcu 1847 pisze ji Kroatów przeciw Madziarom; walczy we Wło- 


ks. Metternich wprost do (iuizota: „stalem się 
socyalistą konserwatywnym.“ (p. 39%.) 

W świetle też galicyjskich wypadków r. 1846 
pojmuje odtąd kanclerz ideę narodowości. Wia- 
domo, jaką potęgą była ta idea już w r. 1815. 
Na kongresie figuruje już ona jako mocarstwo 
z którem się trzeba liczyć. Kongres zapewnia 
Polakom, pod trzema rządami „narodowe instytu- 
cye* (9 czerwca 1815). Rosya dała konstytucyę, 
narodowy polski rząd, polską armię i t. d. Król 
Wilhelm [II zapewnił 15 maja 1815 Polakom: 
„wasza mowa będzie używaną na równi z nie- 
miecką w publicznych sprawach“. W _ Austryi 
system jozeliński rozwijał się bez przerwy. Dla 
włoskich prowineyj uznano po wiedeńskim kon- 
gresie język niemiecki jako nieobowiązkowy ; dla 
polskich i czeskich zrobiono tę koncesyę, że do- 
puszczono narodowy język i literaturę jako nie- 
obowiązkowy przedmiot na uniwersytecie. Z na- 
rodowych instytucyj nie było śladu już od zabo- 
ru w Galicyi; sejmy stanowe, szlacheckie, my- 
ślały o ratowaniu prerogatyw stanu i broniły się 
przed agraryjnemi socyalistycznemi ustawami, o 
narodowe instytucye nie upominały Się. Zasadę 
autonomii narodowej reprezentowali w Austryi 
jedynie Węgrzy. Ale ta zasada narodowości o- 
żyła w Galicyi przecież z r. 1880, a niefortunne 
spiski i agitacye po r. 1846, jeśli miały jąką za- 
sługę, to obudzenie poczucia narodowości, jej 
praw historycznych, przypomnienie uroczyście 
przyjętych na siebie przez rozbiorowe rządy obo- 
wiązków względem narodowości polskiej. Ks. Met- 
ternich walczy z tą ideą narodowości na Węgrzech, 


szech, w Czechach, w Galicyi. Rok 1846 przed- 
stawia mu w zupełnie nowem świetle ideę naro- 
dowości. 

Europa zachodnia od r. 1881 interpeluje roz- 
biorowe mocarstwa o te obowiązki względem Po- 
laków. Po za mowy parlamentarne, puste noty 
dyplomatyczne, i frazesa w mowach tronowych 
Ludwika Filipa, ta opieka Kuropy nie wyszła. 
Ale że i tyle opieki nareszcie ustało — to dzieło 
ks. Metternicha. Udało mu się przekonać Anglię 
i Francyę, że aspiracye narodowe w Polsce, to 
tylko płaszczyk, pod którym kryje się rewolucya 
socyalna i polityczna, uniwersalna i kosmopolity- 
czna, nie mająca nie wspólnego z narodem. 

Narodowość, to dewiza, to „Schiboleth*, w grun- 
cie to rewolucya, to plany radykalizmu, to dąże- 
nie do obalenia wszystkiego, co istnieje. (Memo- 
ryał urzędowy Meiternicha o położeniu Galicji 
p. 205). „Rewolucya to proteusz, który zręcznie 
zmienia formę według okoliczności — pisze kan- 
elerz do Turynu 29 maja 1846. Dewiza wypisana 
dziś na sztandarze, około którego chce rewolucya 
zgromadzić masy, nazywa się „narodowość“. Jest 
to „uczucie wzniosłe i uprawnione samo w 80- 
bie, ale rewolucya je egzaltuje*. Co było upra- 
wnionego w tem uczuciu według kanelerza, to 
wiadomo każdemu, co zna gospodarkę austryacką 
w tej epoce na Węgrzech, w Lombardyi, w Cze- 
chach, w Galicyi. „Italia, to tyłko wyrażenie geo- 
graficzne“. półwysep Apeninski, to szereg państw 
o granicach uchwalonych na kongresach. (6 sier- 
pnia 1847). Słowo „Italia“, jak słowo „narodo- 
wość*, to tylko chorągiew radykalizmu (24 kwie- 
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tnia 1847). „Słowo „Italia*, to tylko wyraz geo- 
graficzny, kwalifikacya należąca do języka, bez 
znaczenia politycznego i t. d.* (12 kwiet. 184% 
do hr. Apponyi w Paryżu). 

Reprezentant narodowości w Polsee — to chłop 
galicyjski. Ks. Metternich odkrył prawdziwy na- 
ród la veritabie nation. Reszta to albo emigracya 
waleząca w imię rewolucyi powszechnej, albo 
garstka „klas wyższych*, właściwie „zbankruto- 
wana szlachta, drobni urzędnicy i zapalone pałki 
wszystkich klas*. (20 luty 1846). 

„Kmigracya polska, nazywa się narodową, ale 
jest tylko poprostu rewolucyjną w najszczerszem 
znaczeniu tego słowa“. (z Kónigswart do hr. 
Buol w Turynie 6 sierpnia 1846), Emigranci. to 
tylko narzędzia i broń w rękach rządu francuzkiego, 
pisze kanelerz, co jest jedną z niewielu prawd, 
których doszukać się można w tkance sofizma- 
tów i dogmatów „A. (Memoryał o Gali- 
cyi 1846). Jeżeli rawolucya się nie udała, to za- 
sługa „prawdziwego narodu, nie tego, co tę na- 
zwę uzurpuje*. (18 marca 1846) W sławnym 
memoryale 24 stycznia 1847, motywuje zabór 
Krakowa Wobec mocarstw zachodnich, na tej za- 
sadzie, że chłop galicyjski reprezentuje naród pol- 
ski, „Mle zaś frakcya uzurpująca nazwę narodu dla 
siebie. Rządy zachodnie protestowały przeciw po- 
gwałceniu traktatu wiedeńskiego. Kanclerz inter- 
pretuje tekst artykułu I kongrssu odnoszącego 
się do Polski. (D. e. n.) 
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wego ropczyckiego, popierającego kandydaturę dr. 
Mieczysława Brzeskiego, 2) pismo spółki 
naftowej przedstawiającej do uwzględnienia kan- 
dydaturę p. Władysława Fibicha, i pismo roz- 
maitych gmin wiejskich i miasta Pilzna zalecają- 
ce w ciepłych słowach kandydaturę p. Jana Ko- 
chanowskiego. 

Z siedmiu kandydatów dawniej ogłaszanych, 
zgłosili się teraz stanowezo tylko ci trzej. Przed- 
stawili oni kolejno swe zapatrywania i zasady 
wogóle, i zaznaczyli swe stanowisko w Sejmie 
wobec wyborców ; następnie odpowiadali na liczne 
interpelacye podnoszone w sprawie oświaty, me- 
lioracyi, naftowego przemysłu, komasacyi grun- 
tów, gmin zbiorowych i t.d. Wszyscy kandydaci 
byli mniej więcej zgodni w zasadach i odpowia- 
dali na interpelacye ku zadowoleniu wyborców. 

Przy głosowaniu otrzymał na 39 głosujących 
dr. M. Brzeski 11 głosów p. Fibich 13, a p. Jan 
Kochanowski 15 głosów ; chociaż nie było abso- 
lutnej większości, uchwalono jednak nie przystę- 
pować do ściślejszego głosowania. 

(Tego już zgoła nie rozumiemy! Komitet zo- 
stał w ten sposób bez kandydata. akcya wybor- 
cza puszczona dalej na losy agitacyi osobistej, a 
nie programowej, skoro, jak korespondent pisze, 
kandydaci zgodni byli w zasadach. Sądzimy, że 
komitet powinien koniecznie raz jeszcze się ze- 
brać i przeprowadzić wybór ściślejszy między kan- 
dydatami, którzy najwięcej głosów otrzymali. 
Przyp. Red.). 


Gorlice, 10 maja. 

Nie dawaliśmy dotąd żadnego sprawozdania o 
przebiegu akeyi wyborczej w naszym powiecie, 
bo czekaliśmy wybitniejszego momentu, któryby 
nam zarysował i zcharakteryzował tutejsze zapa- 
trywania na sprawy publiczne i kierunek pewnych 
przekonań w łonie komitetu przedwyborczego. 

Fakt, który się stał wczoraj na posiedzeniu 
komitetu, zawiódł nasze oczekiwania, a z pewnych 
względów odkrył nam całą ujemną stronę uspo- 
sobienia większości komitetu. Na 30 ezłonków 
powołanych do komitetu, przybyło na posiedzenie 
wczorajsze mające decydować o wyborze kandy- 
data na posła — 23, z tych wstrzymało się od 
głosowania 3 członków, a na 20 głosujących, o- 
trzymał głosów 13 pan Adam Skrzyński. 

Wybór ten wypadł nadspodziewanie, wbrew 
życzeniom i przekonaniom opinii powiatu i naj- 
poważniejszej części członków samego komitetu, 
który nie przypuszczał, aby po za jego plecami. 
nim on sam głos zabierze i wolę swoją objawi 
o pojedynczych kandydatach — prowadzoną była 
agitacya. 

Niedziw też, że posiedzenia w tych warunkach 
bardzo było burzliwem, i że właśnie ta część 
członków komitetu, która rzeczywiste ezoło po- 
wiatu i jego opinię stanowi, złożyła swoje man- 
daty i usunęła się zupełnie od dalszej akcyi w 
kierunku uchwały większości obecnych ezłonków 
apropagowanej poprzedniemi agitacyami. — Wystą- 
pieniu tych sześciu członków, mianowicie prze- 
wodniczącego komitetu ks. Marcelego Żabiekiego, 
Edwarda Miłkowskiego. Feliksa Skrocho wskiego, 
Zygmunta Jaworskiego, sekretarza komitetu, ks. 
dziekana Józefa Radeckiego i burmistrza m. Gor- 
lie Walerego Rogawskiego towarzyszy ogólne u- 
znanie, że odmówili swej sankcyi i uczestnictwa 
w przeprowadzeniu uchwały większości spowodo- 
wanej w sposób niewłaściwy i nieodpowiadający 
zupełnie doniosłości tak ważnej sprawy, jaką jest 
wybór posła. 

O nowym kandydacie nie wam powiedzieć nie 
możemy — bo to człowiek młody, nieznany z ża- 
dnej dodatniej czynności w powiecie, stosunkami 
swemi chylący się mocno ku partyi Czasu — a 
do stanowiska, na jakie go forsują, nieukwalifi- 
kowany z wielu względów. 

Jaki będzie dalszy przebieg akcyi — donieść 
nieomieszkamy. 


Lwowski korespondent Czasu rozpisuje się o 
ewentualnych kandydaturach do Sejmu z miasta 
Lwowa. Uważa on wybór p. Zacharyewieza 
jako „naturalny* wobec tego, że jest on już po- 
słem do Rady państwa, a „mandaty do Sejmu i 
Rady państwa powinny być ile możności łączo- 
ne w jednem ręku“. Gdy dalej wybór JE. S m o l- 
ki i prezydenta Dąbrowskiego jest zdaniem 
korespondenta pewny — przeto jedyną trudność 
sprawić może mandat „który na mocy zwyczaju 
dostaje się zawsze izraelicie. Tutaj przypomnieć 
się musi walka, prowadzona obecnie między 
postępowcami a starowiercami. Ci 
ostatni mogliby smiałozażądać żeby 
tym razem zastosowano się do ichży- 
czenia, skoro postępowey dotąd za- 
waze mandat zabierali*. Ta uprzejmość 
Ceasu i jego korespondenta dla żywiołu zacofa- 
nego wśród żydów, jest bardzo charakterystyczna. 
Piękne dusze — zrozumieją się łatwo. Przypo- 
mina to żywo ów list polityczny posła do aren- 
darza: kochany Herszku! 


Korespondknca „Nowej Rafi a 


Warszawa, 7? maja. 
(Szczegóły do wydarzeń 3 maja, — Powieści o Apuchti- 
nie. — Wyjszd jego i Rubcowa do Petersburga. — Z Uni- 
wersytetu. — Z Unii.) 

Według tego, com słyszał z ust wiarogodnych 
i zawsze dobrze poinformowanych, przyczyną 
zajść a właściwie aresztowań i awantur, wypra- 
wianych w uniwersytecie warszawskim w dniu 8 
maja, był jedynie sam Apuchtin. Człowiek ten, 
po odebraniu policzka od ŻZukowieza, wpadł 
w stan rozdrażnienia nerwowego; stracił sen i 
przez wysiłek umysłowy, w jednym idący kie- 
runku, począł nawet doświadczać pewnego ro- 
dzaju hallucynacyi. Zdawało mu się ciągle, że 
studenci nań czyhają. Na takie usposobienie psy- 
chiczne padł list, przesłany przez kogoś Apuch- 
tinowi, w którym odgrażał się srodze anonim. 
Było w 2 maja. Kurator. więcej niż zaniepoko- 
jony, zażądał opieki polieyi i siły zbrojnej. Czy 
sama policya sobie wywnioskowała, czy też tak 
Apuchtin utrzymywał, że rzekomy zamach — ba- 
stonada — mu się odbyć nazajutrz 3 maja, jako 
w dzień uroczysty dla narodu, a przytem świą- 
teczny, nie wiemy. dość, że postanowiono na 
dany termin urządzić samołówkę. W tym celu 
koło północy, wysłany Własowski, sławny Wła- 


sowski, wpada dc uniwersytetu, budzi rektora i 
oświadcza mu, źe z polecenia zwierzchności, obej- 
muje włądzę nad uniwersytetem. 

Byt po siemu! Pobudzono pedełów, oczyszezo- 
no kilka audytoryów na przyjęcie załogi, która 
rano zajęła gmach uniwersytecki, a była złożoną 
z dwóch kompanii piechoty gwardyi, ze 100 
przeszło żandarmów, potem zaś nawet i ze szwa- 
dronu huzarów gwardyi; ci nadeszli już koło 10 
g. rano i zajęli dziedziniec. 

Czekano! Koło 9 rano pierwszy przy kracie 
pałacu Kazimierowskiego zjawił się profesor che- 
mii. moskal, idący do laboratoryum. Pochwycono 
go, zaprowadzono do auli i pomimo protestów 
nadbiegłego inspektora zrewidowano, a następnie 
zatrzymano. Drugim, który przyszedł, był do- 
cent, także moskal, ten sam los go spotkał. In- 
spektor wciąż protestował, czem zniecierpliwiony 
Własowski rzekł mu: „to nie wasze dieło*. Mi- 
nęła godzina dziesiąta; studenci się nie pokazują 
(święto było, zresztą ferye, więc nie było po co). 
Nakoniec zjawia się jeden, drugi i dziesiąty; to 
zamało. Policya się obawia, że będzie fiasko. 
Wyprawiają więc oficera policyjnego na ulieę, 
aby werbował przechodzących studentów. Ten, sto- 
jąc na Krakowskiem Przedmieściu. zatrzymywał 
przypadkiem przechodzących i zachęcał do pójścia 
do gmachu, powiadając że się tam koledzy licz- 
nie zebrali. Każdy szedł przez ciekawość. Tu ich 
aresztowano i rewidowano. Koło południa zebrali 
tym sposobem ze stukilkudziesięciu. Po jedena- 
stej, ponieważ dużo osób mieszka w gmachach 
uwiwersyteckich. ten i ów z osób cywilnych, 
szedł do znajomych. Wszystkich aresztowano i 
rewidowano. Los ten spotkał i dwie młode ko- 
biety. Od rewizyi zostały ocalone dzięki energicz- 
nej interwencyi oficerów. Prócz lasek, parasoli, 
kasteta jednego i rewolweru jednego, nie nie 
znaleziono. Rewolwer należał do syna prokura- 
tora, moskala, studenta, który mając przy sobie 
pozwolenie na noszenia broni palnej, już zabraną 
nazad otrzymał. 

Trwało to wszystko do trzeciej popołudniu. 
Tu się komedya sprzykrzyła, jeść się zachciało, 
a więc... policya poszła do domu, armia do do- 
mu i zaimprowizowani spiskowcy. mający czyhać 
na całość osoby Apuchtina także do domu. Ko- 
miezność całego zajścia wisiała w powietrzu. bo 
pomimo że w południe, jak zwykle tłum wyszły 
z kościoła św. Krzyża, napełnił Przedmieście, 
nikt przecie się nie niepokoił ani na seryo brał 
tego co się działo. Władze się skompromitowały, 
dając świadectwo ubóstwa swego umysłu. O stro- 
nie ohydnej postępowania ich pisać co nie mam, 
samo ono mówi za siebie. 

e Warszawa jest miastem wielkiem, a mie- 
szkańcy jej umysłu żywego, przeto musiano na 
karb Apuchtina stworzyć wiele, mniej lub wię- 
cej złośliwie humorystycznych powieści. Oto dwa 
ich przykłady: 

Jakiś niby moskał miał ułożyć z powodu or- 
deru następujący dwuwiersz, który kursuje wśród 
publiki: 


„Miłostiwyj, szezodryj car” 
Dał odin ordier za odin udar.“ 

Inne powieść opiewa, że do Warszawy przy- 
jechał Niemiec, mistrz w tresowaniu psów. Po- 
stanowił ogłosić się i z napisaną reklama poszedł 
do-Buturlina, prosząc o pozwolenie na jej wy- 
drukowanie i rozlapienie. Buturlin oświadczył mu, 
że pozwoli reklamę wydrukować i rozlepić, ale 
wtedy, kiedy mu Apuchtin, jako kurator okręgu 
naukowego, wyda świadeetwo uzdolnienia na psie- 
go profesora. Niemiec poszedł do Apuchtina. Ten 
wysłuchawszy prośby rzekł: że nauczać i treso- 
wać psy pozwoli, ale pod warunkiem, że nauka 
i tresunek w języku rosyjskim odbywać się bę- 
dą... Ponieważ się Niemiec na to zgodził, więc... 
Oto objawy dobrego humoru Warszawian z po- 
wodu ostatnich wypadków i Apuchtina. 

Po zajściach 3 maja Apuchtin, jak donosiłem, 
pojechał do Petersburga. Za nim Albedyński wy- 
prawił Rubcowa naczelnika swej kaneelaryi z ra- 
portami o wszystkich zajściach. Ciekawym, eży 
będą różne te raporta od apuchtinowskich? 

Jutro zbiera się sesya w uniwersytecie, wcelu 
rozpatrzenia i zatwierdzenia wyroków, zapadłych 
na stndentów, biorących udział w zajściach 17 i 
18 kwietnia, Chodzą wieści, że najwyższą karą 
ma być trzech-letnia relegacya. Zobaczymy ! 

Ferye zostały przedłużone do dnia 11 maja. 
Powiadają, iż po upływie tego terminu, wykłady 
zostaną zawieszone, studenci rozpuszczeni do roz- 
poczęcia przyszłego roku szkolnego, egzamina od- 
łożone do jesieni. W mieście mogą zatrzymać 
tylko wyrokowanych jeszcze na czas jakiś. Są po- 
między studentami tacy, którzy będąc notowani 
poprzednio przez władze uniwersyteckie, obawia- 
ją się wywiezienia „administratywnym  poriad- 
kom* — tych jednak niewielu. 

A oto jeszcze przyczyiiek do stosunków uni- 
ekich: Jest na Podlasiu wieś Kąkolownica. Pro- 
boszezem w niej ks. Pyrzanowski. Czasu osta- 
tniego Bożego Narodzenia zgodnie z miejscowym 
obyczajem ks. P. w towarzystwie organisty wy- 
brał się na wsie po kolendzie a że są mięszane 
to jest z katolików i unitów złożone, stykać się 
więc musiał i z jednymi i z drugimi, tembar- 


| dziej, że unici sami się doń cisnęli. W wędrów- 


ce tej zetknął się z popem cerkwi w Kakolowni- 
cy, który także szedł po kolendzie i tu był świad- 
kiem wielu komicznych epizodów. Pop chciał z 
nim iść razem: ksiądz nie mógł się nie zgodzić. 
Ale cóż? w katolickich domach popa wcale do 
izby nie chciano wpuścić, w uniekich zaś od- 
mawiano mu kolendy, odmawiano całowania 
krzyża schizmatyckiego a nawet czyniono słowne 
obelgi. Pop za to księdza denuncyował, lecz ten 
się wytłumaczył. 


An O M o. 
Wnioski akademickiej komisyi szkół śre- 
dnich w sprawie reformy ich higienicznej. 
Rozebrał i ocenił 
Dr. Tadeusz Żuliński. 


(Ciąg dalszy.) 

Takie przerobienie $ 31 rozp. z d. 9 czerwca 
1873, jakieśmy to już gdzieindziej*) obszerniej 
przedstawili, jest sprowadzeniem nadzoru higie- 
nicznego prawie do zera, szczególnie, gdy sobie 
przypomnimy ostatnie rozporządzenie namiestnie- 
twa galieyjskiego, względem zwiedzania szkół pu- 


+) Kilka stów w sprawie higienicznej reformy szkół r.i 
1881. Kraków. 


blicznych przez lekarzy powiatowych, w czasach 
objazdów. W instrukcyi dla lekarzy rzą- 
dowych, dotyczącej podróży ich pe- 
ryodyeznej, czytamy w $ 7 polecenie rewizyi 
dzieci szkolnych pod względem zdrowia, ale 
tylko raz na trzy lata, jak to opiewa okól- 
nik namiestnictwa z d. 13 czerwca 1880 roku, 
1. 30,577 t. j. co rok w szkołach jednej trzeciej 
części powiatu. Czy taki nadzór higieniczny nad 
szkołami w ogóle, a w szczególe jako środek za- 
pobiegawczy szerzeniu się chorób zakaźnych iza- 
raźliwych, jak tego życzy sobie komisya akade- 
mieka , może być tu wystarczającym i przydać się 
na eo, zostawiamy to bezstronnemu sądowi, na- 
wet nielekarzy. Zwiedzanie bowiem budynków 
szkolnych co trzy lata, ze względów konser- 
wacyjnych — jest niewystarczającem, cóż dopie- 
ro mówić o ludziach, którzy przez ten czas, sto 
razy chorować, zarazić się i umrzeć mogą? 

Jeżeli więe władza sama. widzące nadmiar obo- 
wiązkowych prac lekarzy powiatowych, poleca im 
co trzy lata tylko zwiedzanie szkół swego okrę- 
gu, odwoływanie się więs na nich w sprawie 
nadzoru higieniecznego szkół, uważać musimy je- 
dynie za formę, aby coś z życzeń tych na pa- 
pierze i we wnioskach zostało — a nie za trak- 
towanie jej na seryo. 

Takie stawianie i rozwiązywanie sprawy nadzo- 
ru higienicznego nad szkołami, musi pochodzić 
przy dobrej woli jedynie z niepojmowania lub 
złego przedstawienia sobie czynności i zajęć, ja- 
kich szkoła sumiennie prowadzona może i ma 
prawo i obowiązek od lekarza nią nadzorującego 
wymagać. 

Wdawanie się tu w szczegółowy opis i 
wykazywanie na czem mianowicie zależy i zale- 
żeć powinien nadzór ten higieniczny nad szkołą 
i jakie są względem niej obowiązki lekarza hi- 
gienisty, przedstawiliśmy to szczegółowo w od- 
dzielnej pracy 1), w której podzieliliśmy czynno- 
ści te na dotyczące : 

1) Budynku szkolnego i sprzętów szkolnych, 

2) Pedagogiczno-dydaktyeznego porządku szkol- 
nego, i 

3) Uczniów, nauczycieli i służby szkolnej. 

Pierwszy dział czynności obejmuje odno- 
śnie do budynków szkolnych: ich poło- 
żenie, sąsiedztwo, rozkład, obszerność, oświetle- 
nie, ogrzewanie, przewietrzanie, wodę, wychodki, 
czystość it. p. Codo sprzętów szkolnych: 
ławki, stoły, tablice i t. p. 

W zakres drugiego działu porządku 
pedagogiczno-dydaktycznego wchodzą: 
wiek szkolny ueżniów, ilość dzienna godzin lek- 
cyj, przestanki między godzinami, plan nauk i 
rozkład godzin, metody nauczania, książki i przy- 
bory naukowe, przeciążanie naukowe, roboty i 
prace po za szkolne, godziny wolne od lekcyj i 
wakacye, i środki dyscyplinarne. 

Trzeci z kolei dział: uczniowie, na- 
uczyciele i służba szkolna obejmuje: ba- 
danie uczniów przy wstępie do szkoły co do sta- 
nu ich fizycznego rozwoju; badanie wątych i sła- 
bowitych od czasu do czasu wśród roku, co do 
stanu ich zdrowia; rewizye sanitarne uczniów co 
do chorób zakaźnych, zarażliwyci i rekonwalescyi: 
nadzór nad usadzaniem uczniów w ławkach odno- 
śnie do wzrostu i sksli ich wzroku, jakoteż nad 
układem ciała w siedzeniu podczas nauki i pracy 
wzrok natężającej; nadzór nad nauką gimnastyki, 
śpiewu, robót ręcznych, kaligrafii- i rysunków: 
środki zaradcze w czasie chorób nagminnych; u- 
trzymywanie statystyki chorób szkolnych; nadzór 
higieniczno-lekarski nad zdrowiem nawczycieli i 
służby szkolnej, nauczanie higieny i t. p. czyn- 
ności. 

Widzimy więc, że zakres czynności, streszczo- 
ny tu nawet bardzo, jest wcale obszerny, a cóż 
dopiero, jeżeli czynności te, sumiennie wykony- 
wać się będą. 

Tym tylko sposobem uważamy za' możebne 
przeprowadzenie w życie tego polecenia ministe- 
ryalnego „aby władze szkolne miały zawsze na 
oku to zadanie szkoły, że ponieważ tylko w 
zdrowem ciele zdrowa mieszka dusza“, aby sta- 
rały się doprowadzić do wszechstronnego harmo- 
nijnego rozwoju nie tylko duchowe, leczi 
cielesne siły, zdolności każdego u- 
cznia t. j aby wszelkim wymogom hi- 
gieny szkolnej działo się zadość*?). 

Szkoda niewymowna, że Komisya akademieka 
w ostatecznych swych warunkach w sprawie nad- 
zoru higienicznego nad szkołami nie poszła tu za 
zdaniem znawców fachowych w tej mierze a mia- 
nowicie lekarzy higienistów: prof. dr. St. Jani- 
kowskiego, dr. H. Grabowskiego i dr. B. Luto- 
stańskiego, których sama powołała, aby w spra- 
wie reformy higienicznej szkół, złożyli odpowie- 
dnie uwagi eo do sposobu i zakresu ich zapro- 
wadzenia — ale wbrew ich opinii orzekła, że 
do nadzoru higienicznego nie widzi wcale po- 
trzeby lekarzy, że dosyć tu wystarczy prze- 
zorność dyrektora i nauczycieli klasowych. 

Tymczasem trzej wyżej wspomniani lekarze 
higieniści z tych samych motywów cośmy po- 
wyżej przytoczyli, w myśl żądania petycyi Towa- 
rzystwa lekarzy galicyjskich stałego sanitarnego 
nadzoru nad zdrowiem uczącej Się młodzieży zj 
memorandum swem piszą wyrażnie - ): - 

„łe przepisy choćby najdoskonalsze w tej przy. 
najmniej materyi, niewielkr przyniosą pożytek, 
jeżeli się nie zapewni ieh wykonania 
przez odpowiedni nadzór, 8 do spełnie- 
nia tego nadzoru naj kompetentniejsi 8% 
lekarze. Ztąd wynika konieczną potrzeba 2a- 
prowadzenia u nas, przynajmniej przy szkołać 
średnich po miastach lekarzy szkolnych 
na wzór takiejże instytucyi zaprowadzonej Już w 
innych krajach np. W Belgi, Franeyi % nawet 
w Moskwie, Obowiązkiem takich lekarzy szkol- 
nych byłoby czuwać nad wszystkiemi urządzenia- 
mi szkolnemi, ze stanowiska higieny; badać stan 
zdrowia młodzieży szkolnej, czuwać, ażeby przez 
szkoły nie udzielały się choroby zakażne; wreszcie 
dawać nauczycielom wskazówki tyczące się zdro- 
wia pojedynczych uczniów... 20 osiągnięcia tego 
celu niemało przyczynić SiĘ może spełnienie 
przepisu w $ 31 rozp. pee. wyznań i oświa- 
ty z dnia 9 czerwca 1873 |. 4816, według któ- 
rego przy każdej Radzie szkolnej okrę- 
gowej ma być ustanowioną stała komisya 
higieny szkolnej mającą w swem gronie 


1) Ọ potrzebie stałego higienieznego nadzoru nad za- 
kładami wychowawczo-naukowami w „Przeglądzie Peda- 
gogicznym*. Warszaws r. 1882 Nr. 1, 2, 3, 4, 5, Gi 7. 

) Rozprawa z dnia 19 lipca 1875. $ 14. | y 

s) W Allegacie II. 6, na str. 47. Sprawozdanie Kumisyi. 


znawcę lekarskiego, jako członka zwyczajnego. — 
Komisya ta według powołanego rozporządzenia 
ma w sprawach sanitarnych szkolnych udzielać 
rad odpowiednich; dostrzeżonym w tej mierze 
niedostatkom na miejscu zaradzać; od czasu do 
czasu zwiedzać szkoły, podlegające władzy szkol- 
nej okręgowej; z rewizyi zdawać sprawę i po- 
trzebne wnioski czynić. * (C. d. n.) 


Ukrainofile. 


Gdy ktokolwiek w Rosyi staje w obronie 
praw swoich, łub też gdy jakie grono ludzi do- 
maga się przywrócenia praw narodowych, wtedy 
zaślepieni narodowcy rosyjscy wietrzą zaraz w 
tych usiłowaniach polską intrygę. 

Ukrainofile starają się od dawniejszego już cza- 
su usunąć ze szkoły małoruskiej język rosyjski 
jako wykładowy. W tym celu układają i wydają 
książki szkolne w ruskim języku ludowym. Z te- 
go powodu Kijewlanin poświęca namiętny arty- 
kuł, skierowany przeciw małoruskim dążnościom 
narodowym — jak się wyraża — przeciw „lite- 
rackiemu i narodowemu odszczepieństwu ukra- 
inofilów.* 

Ukrainofilizmu nie należy porównywać z in- 
nemi prowineyonalizmami — pisze Ktjewlanin— 
gdyż powstał on w wyjątkowych politycznych 
warunkach. Gdyby ukrainofilizm objawiał się tyl- 
ko w okolicach wyłącznie zamieszkałych przez 
Małorusów z inteligencyą małoruską na czele, na 
przykład w gub. Półtawskiej. wtedy możnaby 
nie zwracać na niego uwagi. Kółka ukrainofilskie 
z odcieniem separatystycznym napotkałyby opór 
w małoruskiej inteligencyi, przez co nie miałyby 
znaczenia, a sama doktryna ukrainofilska prawdo- 
podobnie nie przybrałaby wrogiego dla Rosyi kie- 
runku. Takiem w rzeczywistości było pierwotne 
niewinne połtawskie ukrainofilstwo (ogola-ojca, 
Kotlarewskiego, Kwitki, Maksymowicza i innych. 
Lecz w kraju południowo-zachodnim , położenie 
rzeczy całkiem «inne. Tutaj nieliczna inteligencya 
rosyjska musi bronić kraju od nacisku polonizmu 
a z tego powodu każda niesnaska i waśń nad- 
zwyczaj osłabia tę pracę. Inteligencya ta, składa- 
jąca się przedewszystkiem z miejscowych Mało- 
rusinów rozbiła się na dwa obozy i niszezy się 
nawzajem w wojnie domowej zamiast tego, aby 
zgodnie walczyć z polskieini zachciankami i na 
zawsze Z niemi skończyć. 

„Waśń w obozie rosyjskiej inteligencyi w każ- 
dym razie i z jakiegokolwiek powstałaby powo- 
du, przyjemną jest dla Polaków, a szezególniej 
wtedy, gdy jabłkiem niezgody jest ukrainofilizm, 
dążący od osobnienia kraju od reszty Rosyi w 
cywilizacyjnem i uarodowem znaczeniu. Każde 
takie odosobnienie wygodnem jest dla Polaków i 
dlatego gotowi są oni zawsze wspierać ukraino- 
filskie dążności. Tak postępowali i postępują Po- 
lacy w Galicyi, tej metody trzymają się oni w 
kraju zachodnim. Nie ulega wątpliwości, że woj- 
na domowa wywołana przez ukrainofilów wśród 
rosyjskiej inteligeneyi, wydała już smutne rezul- 
taty i bardzo zaszkodziła zinoskwiczeniu (ro z- 
polaczeniu) kraju, utrudniając wszelką cywi- 
lizacyjną pracę. Szkody te jednak byłyby o wie- 
le większe, gdyby ukrainofiłcom udalo się zająć 
te pozycye, o które się dobijają.“ 

Artykuł ten Kyjewlanina zasługuje 4 tego po- 
wodu na uwagę, iż dziennik tak nam nienawi- 
stny, przyznaje przecież, że Polacy nie przeszka- 
dzają swobodnemu rozwijaniu się ruskiej narodo- 
wości w Galicyi. Z drugiej znowu strony ów ar- 
tykuł powinien otworzyć oczy prawdziwym pa- 
tryotom, jak straszneini dla ruskiej narodowości 
są aspiracye rosyjskie, propagowane przez mo- 
skalofilów galicyjskich. Ucisk narodowości ruskiej 
na Wołyniu, Podolu i Ukrainie, tudzież głośne 
domaganie się zaciekłych rusyfikatów zniszczenia 
wszelkich praw narodowości ruskiej na Rusi wska- 
zuje najlepiej, iż ciążenie ku Rosyi, jakie w Ga- 
licyi niestety się objawia jest zgubą dla narodo- 
wości ruskiej. 

Napaść Kijewlanina na ukrainofilów nie uszła 
uwagi Now. Wr., które, ma się rozumieć, jak 
zwykle całą winę zwala na Polaków. „Wnosząc, 
powiada organ Suworyna, z niektórych faktów 
polskiej polityki przed powstaniem r. 1863, jako 
też w najnowszym czasie spostrzeganych w Gali- 
cyi, możnaby przypuszczać nie bez pewnej podsta- 
wy, że w istnieniu ukrainofilskiego separatyzmu, 
nie ostatnią rolę odgrywają polskie tajne machi- 
nacye, o których może sami nawet ukrainofile 
nie wiedzą.“ Jest to, jak zwykle insynuacya go- 
dna takiego Suworyna, a choć Polacy do żadnych 
tajnych machinacyj nie należą, to jednak, stawali, 
stają i stawać będą w obronie uciśniętych naro 
dowości, gdyż zasadą ich jest 1 będzie: równi Z 
równymi i wolni z wolnymi. 


| || GG GG 
Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 maja 


Z Buczaeza otrzymały dzienniki lwowskie 
następujący telegram: „Na wezorajszem zebraniu 
wyborców Przyjęto wyznanie wiary politycznej 
dra Warszauera, pełne przywiązania i patryotyzmu 
dla kraju rodzinnego z ogromnym zapałem i ogól- 
nem zadowoleniem. Mowa wywołała wielkie wra- 
żenie W całem mieście. Przedstawienie się zaś br. 
Romaszkana, który w mowie swej przyznał, iż 
w Radzie państwa spraw żydowskich zastępować 
nie będzie, nie pozostawiło po świetnej mowie 
Warszauera żadnego wrażenia. Komitet tutejszy 
nie może wysłać delegatów do Kołomyi z powo- 
du spóźnionej pory i niemożności przybycia na 
konferencyę, przeto oświadczył w drodze telegra- 
ficznej do Kołomyi, że delegacya buezacka obstaje 
przy swoim kandydacie dr. Warszauerze, gdyż li 
tylko kandydatura Warszauera, w razie nieubie- 
gania się innych kandydatów z obozu narodowego. 
może zwycięztwo odnieść Bernard Stern, 
burmistrz, przewodniczący komitetu miejskiego.“ 


W sprawie decentralizacyi galicyjskich 
kolei żelaznych donoszą Narodni Listy co na- 
stępuje : 

„Wpływ polskich ministrów w Radzie ministe- 
ryalnej i wpływ Koła polskiego na prawicę, ob- 
jawił się znowu (?) nowem zwycięstwem. Koło 
polskie przyszedłszy bowiem do przekonania, że 
sprawa decentralizacyi galicyjskich kolei żelaznych 
na wielki natrafia opór, przedłożyło całą tę spra- 


wę przywódeom prawicy, którzy się stanowczo 
oświadczyli za przeniesieniem generalnych dyrek- 
cyj rządowych kolei do tych krajów, w których 
główne ich linie się znajdują. Potem nastąpiła 
narada prezesów klubów prawiey i ministrów. — 
Rada ministrów przychyliła się do opini: galicyj- 
skich ministrów, zgodziła się na żądanie prawicy 
i przyrzekła w najbliższej sesyi Rady państwa 
przedłożyć projekt do ustawy zarządzającej prze- 
niesienie generalnych dyrekcyj kolejowych do kra- 
jów. Według tej ustawy, której przyjęcia spodzie- 
wać się należy, pozostałaby w Wiedniu tylko Ra- 
da kolejowa (%) Centraliści i sfery wojskowe sta- 
wiają jednak wielkie trudności temu projektowi.* 

Posłowie rozjechali się już do domów. Przed 
wyjazdem wszyscy członkowie obu klubów cen- 
trum złożyli swe karty wizytowe pożegnalne p. 
Tonnerowi, który zdecydował się złożyć swój 
mandat. Staroczeskie stronnictwo ma go jednak 
powtórnie wybrać w dawnym jego okręgu wybor- 
czym — gdyby się to jeduak nie udało, to po- 
stawią jego kandydaturę Ww dotychczasowym o- 
kręgu wyborczym Tilszera, który także ma 
złożyć mandat. Gdyby i Tilszer nie ustąpił — a 
Tonner w okręgach Raudnie, Mielnik i Welwaru 
nie mógł być wybrany — to, jak zapewniają 
w kołach staroczeskich, dep. dr Steidl z Taus 
oświadczył gotowość złożyć swój mandat na rzecz 
Tonnera. 

Najbliższe posiedzenie Izby panów odbędzie się 
dopiero po Zielonych świątkach, gdyż tymcza- 
sem muszą komisye wykończyć swoje prace. I.tak- 
dzisiaj obraduje komisya katastru gruntowego po- 
datku, jutro zaś komisya budżetowa, w poniedzia- 
łek obrony krajowej. — Na załatwienie w Izbie 
panów czeką jeszcze 25 przedłożeń rządowych — 
z których ważniejsze są: ustawa o inspektorach 
przemysłowych — o budowie kolei Stryj-Beskid, 
o kredycie na budowę odnóg kolei galic. trans- 
wersalnej — o języku sądowym w Dalmacyi — 
o zmianie przepisów ustawy hypotecznej i o ewi- 
dencyi katastrn gruntowego. 


Kijewlanin napisał świetną pochwałę dla A puch- 
tina, a Słowo lwowskie powtarza niegodziwe enun- 
cyacye nienawistnego nam dziennika dla tego 
zapewne, że gazeta kijowska uważa Zukowieza 
jako narzędzie polskiego teroryzmu i żąda, aby 
dzieło wynarodowienia Polski z większą jesrcze 
niż dotychczas prowadzone energię. Že Słowo cie- 
szy się z prześladowania żywiołu polskiego nic 
dziwnego, bo radeby rzucić pod stopy satrapów 


|naród ruski, aby doznał tego samego losu co 


Polacy. 

Prześladowanie i tępienie żywiołu 
polskiego na Litwie nie ustaje. Oto co pi- 
szą Moskowskije Wiedomostt „Słyszeliśmy o nic- 
dawno powziętem postanowieniu, zalecającem prze- 
prowadzenie śledztw o majątkach obywatelskich 
w kraju półnoeno-zachodnim, które po powstaniu 
w r. 1863 zakwalifikowane były do obowiązko- 
wej sprzedaży w oznaczonym terminie osobom 
rosyjskiego pochodzenia, a dla obejścia rzeczone“ 
go pr wa fikcyjnie tylko sprzedane zostały rosya- 
nom, istotnie zaś pozostały w posiadaniu i wła- 
daniu poprzednich obywateli. Większa część tych 
posiadaczów zamieszkuje nawet te msjątki i go- 
spodaruje w imieniu fikcyjnych dzierżaweów. Po 
zebraniu wiadomości o takieh majątkach mówią, 
że na zasadzie prawa zostaną Skonfiskowane na 
rzecz skarbu i przez skarb już sprzedawane, ale 
ie fikcyjnie, lecz w rzeczywistości osobom po- 
chodzenia rosyjskiego z pewnemi dla nabywców 
ulgami*. A 

Nowoje Wremia zamieściła kilka artykułów 
w sprawie moskwiczenia Litwinów 
jakoby pisanych przez jakiegoś członka litewskie- 
go towarzystwa literackiego, a właściwie fabryko- 
wanych w redakcyi. Kłamstwo wyszło obecnie na 
jaw. Obecnie samo Now. Wrem. zmuszonem zo- 
stało donieść o odebraniu listu od dra Franciszka 
Zimeringa pisanego na blankiecie tylżyekiego li- 
tewskiego towarzystwa literackiego, a protestują- 
cego przeciw poglądom l ideom wyrażonym w 
znanych Z treści kilku listach o stosunku Litwi- 
nów do Polaków i Rosyan, drukowanych nie da- 
wno w tymże Samym dzienniku. Dr. Zimeriny 
protestuje gorąco i powiada: „Litwini nie chcą 
mieć nie wspólnego z podobnemi ideami* zmo- 
skwięzenia żywiołu litewkiego. 

w pruskiej izbie deputowanych zabierał głos 
poseł Ignacy ŁyYSkowski podczas rozpraw 
nad kolejami drugorzęlnemi w sprawie linii 
kolejowej Jabłonów-Brodniea-Dział- 
dów. 


według dziennigów berlińskich wiadomość po- 
dana przed kilku dniami o aresztowaniu 
znowu kilku oficerów, będących w czynnej 
służbie za to, że należeli do spisku rew olu- 
cyjnego potwierdza się. Nie wiadomo tylko ilu 
aresztowano oficerów i do jakich zdążali celów 
ares7ztowanI, 

uv uermamis piszą z Petersburga co nastę- 
puje: „Im bardziej zbliża się chwila kor on a- 
cyl cara tem większą jest obawa, aby uroczy- 
stości koronacyjne nie były zakłócone jakiem 
nieszczęściem. Wszystkie przez komitet koronacyjny 
przedsięwzięte środki wskazują, iż tylko jak naj- 
większa czujność może zapobiedz katastrofie. 
Pogłoska, że znany inżynier Hartmann wybiera 
się na koronacją do Moskwy nabawiła policyę 
panieznego strachu. Rząd rosyjski wyznaczył pre- 
mie za dwa najlepsze opisy uroczystości korona- 
cyjnych. Zagraniczni korespondenci mają otrzy- 
mać ordery za sympatyczne opisy koronacyjnych 
uroczystości.“ 


Parlament niemiecki odroczył obrady 
do 22 maja. Zależy więc już tylko od komisyi 
budżetowej, czy klęska rządu w sprawie etatu na 
r. 1884/5 ma być zupełną, czy też da się jeszcze 
powetować. |I)onoszą, że komisya ta ma się sta- 
rać załatwić budżet cały jak najprędzej i przed- 
łożyć sprawozdanie przed pełną Izbą już w koń- 
eu maja lub w pierwszych dniach czerwca. Z in- 
nych objawów można jednak wnosić, że większo- 
ści konserwatywnej w komisyi niewiele zależy 
na tem dogodzenin życzeniom ks. kanclerza, a 
w każdym razie mając los budżetu w ręku, nie 
dogodzi kanelerzowi dla jego pięknych oczu. 

Nordd. allg. Ztng. ciągle milczy, za to w świe- 
żym artykule o Bainbergerze, znać pewną mody- 
fikacyę tonu. Ks. Bismark cierpiący, nerwy w 
twarzy go bolą, wynik uchwał popsuł mu humor. 
Weznany tajny radcy dr. Frerichs zaleca spokój 
Tymczasem Prov, Correspondene nie przestaje 


Kraków 12 Maja 1883. 


wciągać cesarza w walkę parlamentarną. Nat. 
Zing. pisze: „Zdaje się, że takie postępowanie 
Musi jeszcze przez daleko cięższe przejść doświad- 
czenie, zanim zostanie porzucone.“ 

W ogóle cała prasa niemiecka zdradza, że wra- 
żenie ostatnich parlamentarnych wypadków na 
naród, jest wielkie. Rezolucya w sprawie rewizyj 
organicznych ustaw kościelno-politycznych. odro- 
czenie, prawie odrzucenie przedłożenia budżeto- 
Wego, odrzucenie ceł na drzewo, odmówienie u- 
udziału funduszów państwa w ulubionym projek- 
Cie kanclerza, to szereg klęsk dla wewnętrznej 
polityki kanclerza imponujący. I to wszystko po- 
mimo ustawicznego wciągania osoby cesarza do 
walki. 

Jak pisaliśmy, Polacy przyczynili się do od- 
rzucenia ceł na drzewo. P. Magdziński nie 
dostawszy się do głosu z powodu zamknięcia dys- 
kusyi, oświadczył, że Polacy nie będą głosowali 
za cłem na drzewo, ponieważ między innemi na- 
raziliby na stratę swoich ziomków w Kongresów- 
ce i Galteyi. 


Donoszą. że hr. Chambord jest chory cięż- 
ko w willi Beckmann w Gorycyi. Orleanistyczna 
prasa w ruchu, jest bowiem pogłoska, że ostatni 
reprezentant starszej linii Burbonów miał atak 
apoplektyczny. | r 

Francya podejmuje tonkingską wyprawę Z tą 
intencyą, żeby nie ograniczyć się ua Tonkingu. 
Cały Anam ma przejść pod protektorat Francyi, 
co się równa aneksy. Wobec tego zachodzi py- 
tanie, czy mie przyjdzie do wojny z-Chinami. 
Nie mlega kwestyi, że dziś Chiny inaczej wyglą- 
dają jak przed 20 laty. Państwo o 400 milionach 
ludności, nie zaspało sprawy. Zajęcie więc Ana- 
mu, tak odległego, że dla wysłania posiłków woj- 
skowych potrzeba dwóch miesięcy, mogłoby być 
trudniejsze niż zajęcie Tunisu. 

Znawca Chin p. Plauchut, pisze w Rev. d. d. 
mondes, jednak, że wprawdzie na papierze figu- 
ruje armia chińska w sile 600.000 ludzi, ale nad- 
użycia i kradzieże większe tu niż w Rosji. Plan- 
chut przypuszcza, że 50.000 zbrojnych w repe- 
tiery Chińczyków nie stanie do walki. Kuropej- 
skich pancerników wojennych mają Chiny 2, 
monitor 1, dwie fregaty, 12 korwet, 30 kano- 
nierek. Agenci chińscy zakupywali w ostatnich 
latach najlepsze modele broni. Ubeenie odchodzi 
z Kiel transport dział Kruppa dla Chin. 
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Kraków, 11. maja. 


Niepomyślną wiadomość dla Krakowa mamy do 
zanotowania. Oto starania miasta naszego 0 uzyska- 
nie dworca kolei transwersalnej po drugiej stronie 
Wisły naprzeciwko zamku — mpełały ua niczem. 
Według stanowczo zapadłej uchwały dworzec w mo- 
wie będący stanie koło Podgórza na gruncie Pła- 


szowa, a linia kolejowa poprowadzoną będzie po «a, 


cmentarz podgórski, przez HLibertów itd. — zatem 
w znacznej od Krakowa odległości. Wiadomość ta 
wywołała w Podgórzu wielką radość i dała powód 
do odbycia kilka uczt na cześć — przemysłu i handlu. 

W pracowni p. Jacka Malczewskiego mieliśmy 
sposobność ogłądać nowe jego dzieło, natehnione tym 
samym duchem, który nim kierował przy tworzeniu 
tak znakomicych dwóch poprzednich jego obrazów : 
„Smierci Wygnanki* i „Odpoczynka w kopalui 6y- 
birskiej.* Nowy jego obraz „Smierć Ellenai" (z „An- 
hellego*) tak pod względem poetycznego natchuienia, 
układu kormpozycyi, jak i techniki, poprawności ry- 
sunku, kolorytu i światłocienia postawilibyśmy o 
wiele wyżej jeszcze od poprzednich prac artysty. — 
Treścią i wykonaniem wywiera on na każdego potę- 
¿ne wrażenie. Powinszować możemy artyście nietyl- 
ko drogi, którą obrał, ale i olbrzymich postępów — 
jakiemi zaznacza rozwój swego talentu. 

Obraz ten wielkich rozmiarów ujrzymy wkrótce za- 
pewne w salach wystawy. 

Z teatru. Pełna humoru, a dla artystów przed- 
stawiająca znaczne trudności komedya A. Fredry: 
„Zemsta za mur graniczny* dans wGzOraj na czwarty 
występ p. Rychtera, wypadła pomyślnie. Kto oczy- 
wiście widział „Zemstę* w iunej, właściwszej obsa- 
dzie — tego przedstawienie wczorajsze w zachwyt 
wprowadzić nie mogło. Biorąc jednak rzeczy tak, 
jak są — niepodobna z wykrzywieniem nst wspo- 
innieć o przedstawieniu. Znać było w niem staran- 
ność i jak najlepsze usiłowania artystów. Gra w ak- 
cie 3 i 4 szła potoczysto, z werwą i humorem. Po- 
czątek był dość słaby. Nie potrzeba tu zdaje się nad- 
mieniaó, że p. Rychter wyróżnił się chlubnie. Dość 
wymienić jego naawisko w roli Cześnika, aby czy- 
telnicy Wiedzieli, że rola odtworzoną była wybornie. 

W amfiteatrze Nowodworskim przy gimnazyum 
św. Anny odbędzie się jutro, w sobotę o godz. 
12 rzadka w uniwersytecie naszym uroczystość, mia- 
nowicie: promocja doktora wszech nauk lekarskich 
sub auspiciis imperatoris zwana. Dostępuje jej ten, 
kto po zloženiu rygorozów jest w stanie wykazać 
sią, że wszystkie szkoły odbył z postępem celują- 
cym w naukach, a to począwszy od klas najniż- 
szych aż do egzaminów ścisłych w uniwersytecie. 
Jeżeli monarcha pozwoli, promocya iakiego kandy- 
data może się odbywać pod jego auspicyami. Wten- 
czas deleguje zastępcę swego, wobec którego odby- 
wa się wzmiankowany akt publicznie i uroczyście, 
ten zaś wręcza kandydatowi osobny dyplom oraz 
pierścień z monogramem monarchy, jako upominek 
cesarski, Kandydatem takim będzie w sobotę pan 
Rudolf Trzebicki, asystent w Klinice 
licza, reprezentantem cesarza będzie delegat namiest- 
nietwa hr. Badeni. a 

wychowańcy uniwersytetu Jagioll. drowie Fe- 
licyan Perski i Władysław Kwejzer miatowani zo- 
stali: pierwszy Starszym lekarzem w 11 pułku ar- 
tyleryi, drugi tymczasowym lekarzem korwety w 
marynarce wojennej. 

W stowarzyszeniu „Zgoda* rozpoczął Wczoraj 
Tadeusz Romanowicz szereg odczytów o stowarzy- 
szeniach rzemieślniczych, 

Na linii A—B w Rynku rozpoczęły się nareszcie 
roboty okołó naprawy choduika astaltowego. Pro- 
wadzi je p. Z. Wasilkowski. Ulica Szpitalna tymeza- 
sem rozstała się stanowczo z asfaltem i powróciła 
do dawnych — ciosów kamiennych. l 

Pociąg spacerowy przy zuiżonych cenach jazdy 
odejdzie z Krakowa w d. 12 b. m. do Gracu, Fiu- 
me, Triestu i Wenecyi. 

„Baryery otaczające gazony na plantacyach nie 
słnżą do siódzenia* — wszyscy o tem wiedzą, A 


prof. Mik u-| 


Podczas ostatniego koncertu wojskowego na planta- 
cyach, jedna z piastunek posadziła dziecko na po- 
ręczy — przechyliłe się ono i spadło na ziemię po- 
niósłszy ciężkie uszkodzenie. Dobrzeby było, aby 
zarząd plantacyjay ustanowił jakiego dozorcę, który- 
by podczas koncertów wojskowych, tak ulubionych 
szczególnie przez nasze niańki i bony, przypominał 
im, „że baryery nie służą do siedzenia, * 

Obrazy Makarta: „Bogactwa ziemi i morza* 
wystawione w lokalu Koła lit.-art. oglądać będzie 
można tylko do 17 b. m., w którym to duiu wy- 
stawa zostaje zamknięta. 

W ogrodzie jednej z kamienic przy ul. Karme- 
lickiej znalezione kilka poduszek jedwabnych , naj- 
piękniejszym wypchanych puchem. Nie zależą one 
do żadnego z mieszkańców tego domu, a niezwykła 
ich wytworność mniemać każe, iż są one własnością 
jakiejś wielce zamożnej osoby. Pomimo gorliwych 
poszukiwań, właściciela ich dotąd nie udało się 0d- 
szukać, ani wpaść na trop, zkądby one w owym 
ogrodzie się znalazły. 

Nieżywe niemowię znaleziono dziś na przed- 
mieściu podgórskim Wiigi przy drodze wiodącej ku 
Kapelance. 

Pożar. Zapewne w skutek nieostrożnego obcho- 
dzenia się z oguiem, wybuchł wczoraj o godz. 4 po 
południu w domn p. Szymona Bińczyńskiego przy 
placu Latarnia zwanym pod l. 91/7 pożar. Straż 
ogniowa uwiadomiona telegraficznie z wieży obser- 
wacyjnej, przybywszy na miejsce, wzięła się gorli- 
wie do pracy i opanowała ogień bardzo szybko. Spa- 
lita się tylko mała część dachu gontowego oficyny 
drewnianej, a ocalał dom i sąsiedztwo całe, które 
zbudowane wyłącznie z drzewa, mogło stać się przy 
wczorajszym wietrze bardzo łatwo pastwą płomieni, 
tem bardziej, że samo ognisko pożaru tj}. strych 
owej oficyny, jako skład materyałów powroźniczych 
był zapełniony materyałem tak palnym , jak len, 
konopie, powrozy itp. 

Za wczorajszy szybki i gorliwy ratunek, należy 
się prawdziwe uznanie straży krakowskiej, Na miej- 
scu byli obecni p. prezydent miasta dr. Weigel, 
władze wojskowe i policyjne. 

Właściciel obecny Zakopanego p. Magnus Pelz 
otrzymał ze strony sądu król, w Scheeberg w Sa- 
ksonii konkurs do swego majątku i konkurs ten zo- 
stał w Gwlicyi edyktalnie ogłoszony. Rozciąga on się 
jednakowoż tylko do majątku ruchomego, a więc 
dobra zakopańskie nie są nim objęte. Oby tylko 
p. Pelz strat swoich nie chciął powetować — na 
lasach tatrzańskich, które i tak wiele już ucierpiały. 
Kiedyż niknące z powierzchni kraju lasy skutecz- 


| niejszej doznają opieki ! 


Nominacye. Skrypt rem lwowskiej biblioteki uni- 
wersyteckiej zamianowany został amanuensis dr Sem- 
kowicz, askryptor biblioteki Osolińskich dr Pape 
astannensiseii biblioteki uniwersyteckiej we Lwowie. 

Czortków, 7 maja. Za staraniem p. Jana Mat- 
kowskiego z Szułhanówki zawiązał się dzisiaj w na- 


szem mieście oddział Towarzystwa „Rodzina“ przy 


licznym współudziale rękodzielników i przemysłow- 
ców. Zarząd tego oddziału stanowią pp. Jan Matkow- 
ski prezes, Pranc. Gónzi wiceprezes, Wawrzyniec 
Zakrzewski sekretarz, Teofil Szelichowski i Jan Stel- 
Iner. 

Stowarzyszenie organistów. Ze sprawozdania z 
dotychczasowych czynności i stanu dyrekcyi central- 
nej Towarzystwa wzajemnej pomocy organistów do- 
wiadujemy się, że jej głównem zadaniem było prze- 
dewszystkiem wprowadzenie w życie dozwolonej or- 

uizacyi dekanalnej w całym kraju, w Wielkiem 

ięstwie krakowskiem i na Bukowinie. W tym celu 
rozesłała dyrekcya odezwę do uproszonyeh osobisto- 
ści w d. 17 lipca 1882 l. 71 z prośbą o przyjęcie 
godności przewodniczących w oddziałach dekanainych, 
załączając równocześnie tymże stosuwne deklaracye 
dla wpisujących się członów tak wspierających, jak 
rzeczywistych. Stan organizacyi jest jeszcze ciągle 
w zawiązku wskutek różnych trudności. Mimo to 
jednak Towarzystwo objęło jaż 41 dekanatów, w któ- 
rych znajduje się 200 członków rzeczywistych z 400 
udziałami, czyli z roczną wkładką 800 złr., 133 
wspierających z kwotą roczną 321 złr., nakoniec 
41 dobrodziejów, którzy jednorazowerai datkami cele 
Towarzystwa wsparli. 

Ogólny stan majątku sięga sumy 1000 złr., która 
ulokowaną została w Towarzystwie zaliczkowem we 
Lwowie, plao Maryacki l. 9. Koszta założenia wraz 
z zakupnem ksiąg i pomocą biurową wynosiły do 
końca grudnia 1882 r. 266 złr. Celem Towarzy- 
stwa jest nietylko zabezpieczenie starości organistom, 
byt wdów i sierot, ale też i krzewienie muzyki ko- 
ścielnej. 

Ktoby pragnął przystąpić do Towarzystwa, a nie 
wiedział na czyje ręce deklaracyę złożyć, powinien 
listowne oświadczenie przesłać pod adresem: Do 
dyrekcyi Towarzystwa wzaj. pom. organistów we 
Lwowie. 

Małpy golibrodami. Według [llustrazione ita- 
hana, u pewnego cyrulika neapolitańskiego pełnią 
obowiązki subjektów dwie małpy afrykańskie z ro- 


dzaju mandrylów i pawianów... Jedna namydla bro- | 


dę, a druga goli dość zręcznie. Do czego to przyj- 
dzie ! 

Omyłka. W Chicago niejaki Roman Nowak za- 
strzelił żonę, a potem w ten sam sposób życie so- 
bie odebrał. Tak miała brzmieć: ta smutna wiado- 
mość, lecz jedno z pism naszych, skutkiem pomyłki 
zecera, podało ją w następującym tekście: „Roman 
Nowak odebrał sobie życie, a potem w ten sam spo- 
sób zgładził ze świata swoją małżonkę.* 

Fałszowanie herbaty. Herbata słusznie uważaną 
bywa za najzdrowszy napój do rannego lub wieczor- 
nego posiłku. Dla osób uboższych, dla których ona 
należy do wydatków zbytkownyeh , służy ona nie- 
przyzwyczajenym do jej działania , jako skuteczny 
środek przeciw różnym niedyspozycyom zdrowia. 
Niestety, ubożsi, nie mogąc jej nabywać w większych 
ilościach i po wyższych cenach w renomowanych 
składach, kupują od przekupniów fałszowaną, a na- 
wet zatrutą. Fałszerstwo to odbywa się na wielką 
skalę i wzmaga się równo z wzrastającą konsumcyą 
herbaty. Wymoczone, a następnie wysuszone listki 
herbaciane wykupują haudlarze od sług za bezcen, 
farbują je następnie szkodliwemi najczęściej dla zdro- 
wia jugredyencyami, zawijają w pakiety opatrzone 
etykietą chińsko-rosyjską lub wsypują do blaszanych 
puszek i sprzedają po ceuach zwykle nader przy- 
stępnych. Zdarza się jednak, że uda im się sprze- 
dać taką herbatę i w zamożniejszym domu, po ce- 
nie mało ĉo tańszej od skłepowej, a w takim razie 
możliwem jest, iż ci lub owi „oszczędni* państwo 
kupią liście, Z których już sami wygotowali i wy- 
Pili herbatę. Do liści takich domięszają trochę „kwia- 
tu“ kupionego w Sklepie i piją odwar z zużytych 
przez się i przez sługi Sprzedanych liści. Mniejsza 


jednak nia waayscy do tego stosować się raczą. lo to, gdyby ta „tania“ herbata nie była w szkodli- 


wy dla zdrowia sposób zafarbowaną. Władza sani- 
tarna powinnaby o ile to możebne, zwrócić uwagę 
na tych fałszerzy i podrabiaczy herbaty, którzy od 


ne ciągną Zyski, 
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na pomnik, który ma stanąć przy zachodniej ścianie 
halli pod wieżą św. Szczepana w Wiedniu, dla u- 
wiecznienia tak wielkiej dziejowej chwili. Program 
konkursu położył główny nacisk na to, iż Wiedeń* 
czyty w tym razie odegrali ważną rolę, ztąd w pierw- 
szej linii wymienia Stahremberga, ówczesnego burmi- 
strzą Liebenberga, Pawła Sorbait przywódcę akade- 
miekiej młodzieży, a dalej cesarza Leopolda, biskupa 
Kollonicha, ks. Lotaryngskiego, kurfirstów saskiego 
i bawarskiego i naszego króla Jana. 


rzy podobnego rodzaju zadania — idzie to przede- 


halla, w której stać ma pomnik, była anno 1683 
miejscem, zkąd Stahremberg prowadził obronę mia- 
sta, ztąd też artysta wyobraził tegoż otoczonego mło- 
dzieżą, której przewodzi Sorbait. 
myśli, zresztą tak prostej — mimo, że tylko jeszcze 
w jednym projekcie powtórzonej, 
do stworzenia pięknej grupy, w której Stahremberg 
na koniu dominuje. Grupa ta zamieszczona między 
dwoma sprzężonemi kolumnami, poza grupą nyża — 
z której wyłania się i nad nią się unosi geniusz 
zwycięstwa. Na utworzonych przez te dwoiste kolu- 
mny postumentach stoją z lewej od widza król So- 
bieski i kurfirst saski, z prawej ks. Lotaryngski i 
kurfirst bawarski. Ponad Środkową grupą tablica pa- 
miątkowa, na której ukoronowaniu stoi cesarz; wol- 
no stojące dwie figury Kollenicha i Liebenberga. — 


zuje: architektura przedstawia rodzaj łuku tryumfal- 
nogo: w Środkowej części napół płaskorzeźba ; ce- 
sarz przyjmuje Stahremberga, donoszącego o zwycię- 
stwie, a obsenym jest biskup; po bokach między ko- 
lumnami Lotarynczyk i Liebenberg, u dołu 4 figury 


pomnika słabo rozwiązany przes wspomniane 4 figu- 


Leopold, a anioł jakiś przynosi mu krzyż; w głębi 


NOWA REFORMA. 


zostanie doręczonych, zanim sprawa rzeczywiście 
o krok dalej postąpi, ten pojmie, na jak znaczną 
krzywdę narażone są strony szukające sprawie- 
dliwości. A przecież dałoby się temu tak łatwo 
zaradzić! Czyż podobnia przypuścić, iżby państwo 
nie miało już na tyle funduszów, aby nie zdoła- 
ło opłacić kilku pisarzy więcej? Cała wina też 
Spada w tej mierze na przełożonych, którzy nie 
dokładają należytych starań do wyjednania u władz 
należytego uposażenia sądów. Wszelkie tłómacze- 
nia nie zdołają stanu rzeczy usprawiedliwić, gdyż 
nie znajdzie się w Austryj minister sprawiedli- 
wości, któryby mając sobie przedstawioną rze- 
czywistą potrzebę, odmówił funduszu na utrzy- 
manie kilku pisarzy więcej. 

Lecz i pod względem liczby referentów obsa- 
dzenia sądu kraj. cywilnego jest — niedostate- 


uboższej ludności miejskiej i w okolicach miast znacz- 


i Konkurs 
na pamiątkowy pomnik odsieczy Wiednia. 


Otrzymujemy z Wiednia następujące pismo : 
Przed rokiem przeszło rozpisany został konkurs 


niem pracy, zniechęcają się do swego urządu a z cza- 
sem będą musieli ustać dla braku sił fizycznych. 
Gorzej jeszcze dzieje się w sądzie delegowa- 
Z pomiędzy nadesłanych 11 projektów (w konkursie | miejskim cywilnym. Na 40 tysięcy podań coro- 
mogła uczestniczyć cała Przedlitawia!!) nagrodzono 
pierwszą nagrodą 2.000 złr. projekt prof. Hellmera. 


a tylko dwóch egzaminowanych sędziów ; resztę kon- 
Wiadomo, jak trudnemi są dla architektów i rzeźbia- 


tyngensu stanowią praktykanci i  auskultanei 
nie mający należytej rutyny i którzy stawiając 
pierwsze kroki na tem połu, muszą nieraz wyda- 
wać orzeczenia w zawiłych sprawach. Jak wygla- 
dają wtenczas wyroki i uchwały — łatwo każdy 
zrozumie! I na to wszystko przełożeni patrzą o- 
bojętnie, ten i ów wysłucha skarg i narzekań 
cierpliwie, ramionami ruszy a tymczasem naj- 
biedniejsza ludność procesująca się o drobne kwo- 
ty, w których nieraz całe jej mienie się mieści, 
wyczekuje całemi miesiącami wyroku. 

Jeżeli wymiar sprawiedliwości ma być tem, 
czem być winien, zachodzi nagła potrzeba zara- 
dzeuia złemu, które obecnie doszło do punktu kul- 
minacyjnego. 


wszystkiem o proste, jasne a Śmiałe pojęcie zadania. 
Tak go też i ten artysia pojął, ponieważ ta sama 


Pochwycenie tej 


dało artyście pole 


Lwów, 10 maja. 
(=) Dzisiaj popołudniu ogłosił przewodniczą- 
ley radca Białoskórski wyrok trybunału w spra- 
wie socyalistów. Całkiem uwolnieni od oskarże- 
nia zostali: Karol Abrytowski, kuśnierz, i 
Fryderyk Kahofer współpracownik Sztandaru 
i Strażnicy. Od występku z $ 305 ust. karn. 
zostali uwolnieni: Michał Drabik, Jan Kozakie- 
wiez, Kazimierz Tychowski i Zygmunt Sidoro- 
wicz, a natomiast zostali uznani winnymi wy- 
stępku zaburzenia spokojności publicznej z $$ 285, 
286, 287 ust. kar. przez zakładanie tajnych sto- 
warzyszeń 0 celach socyalistycznych, tudzież 
przez to, iż jako przywódcy nakłaniali innych i 
rzeczywiście nakłonili do przystąpienia do taj- 
nych kółek i de brania udziału w zgromadze- 
niach: Michał Drabik, Jan Kozakiewicz, Kazi- 


Jest to niezawodnie najpiękniejszy projekt, śmiałe po- 
jęty i jasno, figury rozdzielone i ugrupowane bardzo 
pięknie. 

Projekt nagrodzony drugą nagrodą (1500 złr. ar- 
chitekt Deininger rzeźb. Gloss) inaczej rzecz rozwią- 


przedstawiające obu kurfirstów, króla Jana i Sorbai- 
ta. Całość piękna, zarzucić jednak wypada, że dół 


ry, które jednakowo wielkie, mdłe wyglądają i to, że 
artysta postawił właściwie pomnik cesarzowi, który 
ostatecznie czynnego nie miał w tym wypadku u- 
działu. 

Jakie powody skłoniły jury do nagrodzenia proje- 
ktu p. Pendla rzeźbiarza trzecią nagrodą (1000 zł.) 
trudno dociec; domyślamy się, że zasadę konkursów 
podkopały tym razem znów protekcye i protekceyjki. 
Projekt jego przedstawia, że się tak wyrazimy, ro- 
dzaj wysokich czworokątnych postumentów, ożywio- 
nych każdy trzema małemi nyżami, ponad sobą usta 
wionemi, na których dwaj jeźdźcy : król Jan i Stah- 
remberg, między temi filarowemi pestumentami (jak 
niepochwytne są te formy, skoro się aż do takich 
uciekać musimy opisów i wyrażeń) klęczy cesarz 


zaburzenia spokojności pajblicsmj przez należenie 
do tajnych stowarzyszeń i werbowanie członków, 
tudzież przez to, iż byli członkami tajnych sto- 


stali także uznani winnymi występku z $ 24 ust. 
prasowej, popełnionego przez to, iż posiadali za- 


kowe. Drabik i Ludwik Sosnowski żostali także 
uznani winnymi przestępstwa przeciw patentowi 
zakazująeemu noszenia broni siecznej i palnej. 
Za występki wyżej wyliczone zostali skazani: 

Michał Drabik na Smiesięczny ścisły areszt 
i na grzywnę w kwocie 100 złr.. a w razie nie- 
zapłacenia tej grzywny na dalszy areszt 20dniowy. 

Jan Kozakiewicz na 8 miesięczny ścisły 
areszt i na grzywnę w kwocie 50 złr., albo ewen- 
tualnie na dalszy 10-dniowy areszt. 

Kazimierz Tychowski na 6 miesięczny ści- 
sły areszt. 


tablica pamiątkowa. Wiemy z dobrego źródła, że 
między tym nagrodzonym projektem, a projektem na- 
szych rodaków pp.: Dauna rzeźbiarza, Ekielskiego 
architekta i Zawiejskiego rzeźbiarza, toczyła się w ło- 
nie jary walka o 3 nagrodę. Tylko większością je- 
dnego głosu otrzymał p. Pendl trzecią nagrodę. 

Polscy artyści pochwycili tę samą myśl, która 
przewodniczyła p. Helmerowi, tj. uważali, że należy 
postawić pomnik przedewszystkiem aktorom onej pa- 
miętnej chwili. Architektura przedstawia rodzaj łuku 
tryumfalnego z wielką nyżą środkową i dwoma ma- 
łemi po boku. Rozdział figur jest następujący: grupa 
środkowa: Stanremberg, Liebenberg i Sorbait jako- 
by prowadzący w bój, w prawej nyży król Jan, w le- 
wej Lothringer, ponad niemi w medalionach biskup 
Kollonich i jakaś postać współczesna, a wyżej dwie 
siedzące postacie, dwaj kurfirstowie, na wierzchu na- 
sady bogini zwycięstwa, u dołu tablica pamiątkowa, 
której za ramy służą dwaj Turcy jako karyatydy, 
nad nią w medalionie cesarz, na samym dole dwie 
alegoryczne figury Wiara i Wojna. 

Otóż już z tego opisu można nabrać wyobrażenia, 
że nasi rodacy w pojęciu rzeczy znacznie wyżej sta- 
nęli niż p. Pendl, a przeprowadzenie dołu pomnika 
w żadnym projekcie nie jest tak pięknie rozwiąza- 
nem. 

Opinia znawców przyznała wysokie zalety projekto- 
wi polskiemu i najpoważniejsze głosy uznały krzy- 
wdę, jaka się stała rodakom uaszym. Dowiadujemy 
się, że projekt ten zostanie wystawionym na widok 
publiczny w kraju. 


sły areszt. 
tualnie 6 dniowy dalszy areszt. 


Jan Hebak na 2 miesięczny ścisły areszt. 

Michał Hebak na 1 miesięczny areszt. 

Apolinary Kozaczek na 6 miesięczny ścisły 
areszt, grzywnę 30 złr., albo 6 dni aresztu. 

Józef Kozaczek na 14 dniowy areszt. 

Jan Huber na 7 dniowy areszt. 


każdy na 10 dniowy areszt. 

Antoni Kupiński na 3 dniowy areszt. 

Dmytro Klimowicz na 10 dniowy areszt. 

Leon Bratro na 7 dniowy areszt zaostrzony 
jednorazowym postem. 

Jan Wojciechowski (uwolniony od 
oskarżenia co do zbrodni gwałtu publi- 
cznego), i Józef Grenik, każdy z nich na 3 
miesięczny ścisły areszt. 

Józef Saper na 10 dniowy areszt zaostrzony 
2-razowym postem. 

Jan Kuźmiez na 5 tygodniowy areszt. 

Adam Krajewski na 7 dniowy areszt, ró- 
wnie jak Jan Stroński. 

Gustaw Gruszecki i Roman Hapij o- 
trzymali każdy po 14 dni aresztu. 


Repertoar teatralny. 


Sobota 12 maja: „Z tajemnic boru“ sztuka 
w 5 aktach Ludwika Otto, przekład Aurelego Urbań- 
skiego. Po raz pierwszy. Benefis i piąty wystąp J. 
Rychtera. 

Poniedziałek 14 maja: „Z tajemnic born*. 
Po raz drugi. Szósty występ p. Józefa Rychtera. 


| m im „u 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


o 


Sprawy sądowe. 
prawy gi Notatki bibliograficzne. 


Zewsząd dają się słyszeć skargi na niezmierną 
powolność sądownictwa, i nieprzesadzjmy twier- 
dząc, że pod względem powolności procedury są- 
dowej, Galicya pierwsze zajmuje miejsce pomię- 
dzy wszystkiemi prowincyami monarchii austry- 
ackiej, a Kraków nie stanowi wyjątku. Powolność 
tę w postępowaniu przypisać przedewszystkiem 
należy nietylko niedostatecznemu obsadzeniu 84- 
du tutejszego, lecz w największej także częci bra- 
kowi pisarzy, którzyby uchwały sądowe już za- 
padłe na czas i szybko odpisali. 

Trudno temu dać wiarę a jednak wydarza się, 
że w sądzie kraj. zalegają nieraz Sprawy w ek- 
spedytarze 6 lub więcej tygodni zanim zostaną 
przepisane i stronom doręczone; W Sądzie zaś de- 
legowanym miejskim każdy kawałek sądowy spo- 
czywać musi w ekspedyturze 3 do 5 miesięcy 
zanim nań przyjdzie kolej do odpisywania ! 

Ktokolwiek kiedy prowadził proces według pro- 


— Zwracamy uwagę ludzi naukowych na nieda- 
wno wydane dzieło nakładem wielce zasłużenej bi- 
blioteki Kórniekiej: „Wykład geometryi wykreślnej* 
przez Ernesta Sągajłę, egzaminatora w szkole 
centralnej sztuk i rękodzieł, naczelnika prac rysun= 
kowych i repetytora tejże szkoły, profesora. geome- 
tryi wykreślnej w Lyceum Chaptal. Paryż 1882.“ 
Dotychczas wyszła część pierwsza, składająca SIĘ 
z jednego tomu tekstu i z jednego tomn tablic. 

— Pojawiły się już w druku ostatnie dwa (Szó- 
sty i siódmy) tomy „Pamiętników Metternicha* (Aus 
Metternichs nachgelassenen Papieren), obejmujące e- 
pokę od r. 1835 do 1848, Dla nas interesujące są 
szczególnie w siódmym tomie rozdziały pod tytułem: 
Zajęcie Krakowa, Powstanie w Galicyi ( 1846 r.) i 
Wcielenie Krakowa. W końcu tego ostatniego tomu 
znajduje się także „polityczny testament“ Metternicha 
pisany w latach 1849 do 1855, ale wbrew tytułowi 
jest to raczej rodzaj spowiedzi ze sposobu myślenia 


cznie wnoszonych, prócz naczelnika widzimy tutaj | 


mierz Tychowski i Zygmunt Sidorowicz; wszyscy 
inni oskarżeni zostali uznani winnymi występku 


warzyszeń i brali udział w zgromadzeniach. Mi- 
chał Drabik, Jan Kozakiewicz, Ludwik Sosnow- 
ski, Michał Sosnowski i Apolinary Krzaczek zo- 


kazane broszury i pisma i rozpowszechniali ta- 


Zygmunt Sidorowicz na 4 miesięczny ści- 


Ludwik Sosnowski na 3 miesięczny ścisły 
areszt, na grzywnę w kwocie 30 złr., albo ewen- 


Michał Sosnowski na 2 miesięczny ścisły 
areszt, na grzywnę 20 złr.. albo 4 dniowy areszt. 


Michał Zuchajewiez i Karol Konieczny 
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cedury austryackiej i wie, ile nie nieznaczących pism |i postępowania tego dyplomaty, a nie wskazówki i 
przekazanie pewnych idej na rzecz przyszłości. 


— Tow. historyczno-literackie w Paryżu obchodzi- 


ło 3go maja r. 1882 50-letnią rocznicę swego istnie- 
nia. 
warzystwa hist.-lit. p. L. Gadou odczytał wtedy rzecz, 
która obeenie wyszła z druku w Paryżu pod tyt.: 
„Z życia Polaków we Franeyi. Rzut oka na 50-le- 
tnie koleje Towarzystwa historyczno-literackiego w Pa- 
ryżu 1832 — 1882. * 


Na posiedzeniu publicznem członek Rady To- 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń, 10 maja. 
Pszenica na wiosnę 10:20—16:30, gotowa 10:——11 


— „na maj, czerwiec 10:08—1012 na jesień 1050—1055. 


- Ą 3 . |Zyto węgierskie 790 — 880. Zyto na wiosnę 7 95— 
cznem, gdyż obecnie referenci upadają pod brzmie- 8.03 G 7 tad 


Żyto na jesień 8:18 — 823. Owies handlowy 


675 — 6:85. Owies na wiosnę 715—717. Owies na 
jesień 688 — 6:95. Kukurudza 
na maj, czerwiec 725—730, lipiec i sierpień 728—783, 
sierp. wrześ. 1:35 — 7:40 


gotowa 7:15 — 7:25. 


Spirytus 3225—3250. 
Nafia 2375—24 —. 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Telegr. biura korespondencyjnego). 
Poznań, 11 maja. Dziennik urzędowy ogłasza 


rozporządzenie, którem z powodu znacznego roz- 
szerzenia się zarazy bydła w sąsiednich okolicach 


Rosyi — zakaz przywozu i przewozu bydła ro- 


gatego z Rosyi na wszelkie rodzaje bydła rozcią- 
gnięty zostaje. 


Wiedeń, 11 maja. Ceserz z cesarzową przybędą 


d. 15 bm. do Schónbrunu. 


Praga, 11 maja. Większość Izby handlowej 
w memoryale w sprawie ordynacyi wyborczej do 
Izb handlowych prosi rządu o odroczenie wyko- 
nania nowej ordynacyi wyborczej aż do załatwie- 
nia przedłożeń podatkowych. Memoryał mniej- 
szości czeskiej zgadza się na przedłożenie rzą- 
dowe i przedkłada nowy pośredniczący projekt 
ordynacyi wyborczej do Izb handlowych. według 
którego zamiast czterech ciał wyborczych, ma być 
siedm zaprowadzonych. 

Paryż, 11 maja. Izba deputowanych przyjęła 
przedłużenie austryacko-franeuskiego traktatu han- 
dlowego. 

Paryż, 11 maja. W przyszły wtorek odbędzie 
się rozprawa w sprawie okupacyi Tonkinu. 

Londyn, 11 maja. Obrady Izby lordów edro- 
czono do 24 b m. 


artykuł XII z budżetu przychodów, który pobie- 
ranie podatku dochodowego przenosi z poborców 
miejscowych podatkowych na poborców departa- 
mentu podatków krajowych. a przyjęła w pier- 
wszem czytaniu wniesiony przez Dodsona bill 
o uregulowaniu opłat i poboru podatków od wła- 
ścicieli gruntów i dzierżawców. 

Dublin, 11 maja. Mullet oskarżony o udział 
w usiłowanem zamordowaniu sędziego przysię- 
głego Fieldsa, został skazany na dożywotne 
roboty przymusowe. 

Rzym, 11 maja. Na posiedzeniu Izby deputo- 
wanych oświadcza dep. Morana, żę swój wnio- 
sek o wotum zaufania cofa. Wniosek ten zatem, 
skoro interpelant wyraził zadowolenie z odpowie- 
dzi ministra nie nadaje się już więcej do postę- 
powania regulaminowego. 

Dep. Nikotera wnosi interpelacyę i żąda 
natychmiastowego postawienia jej na porządkn 
dziennym. Rozprawa nad tą interpelacyą nastąpi 
jutro i potrwa zapewne przez kilka dni. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Austryacka specyalność. Trzydziesto-letnie do- 
świadczenie nauczyło, iż Molla proszek sejdlitzki 
okazuje się jedynie skutecznym w wszelkich zbo- 
czeniach trawienia i w zatkaniu stolca. Cena pu- 
dełka 1 złr. W aptexach i składach materyałów 


aptecznych wyraźnie żądać należy Molla prepa=- 


ratu, opatrzonego marką ochronną i podpisem. 
Składy dla Galicyi wymienione są na ostatniej 
stronnicy tego numeru. 


ZZ BO 00 


Kursa telegraficzne. 


A Dzisiejasz Z dnia po- 
Wiedeń d.11 maja 1883. | ym. | ro żyłą 
Renta papierowa austr. . pa 78:85 18:65 
n»n 5, Austr. pap. nowa 93-20 93:20 
„ Srebrna A A > 79-05 79-15 
„ złota z KE 99:20 99-15 
n _ 6° Weg. . . » | 12025 | 120-20 
4°, Ranta złota węg. 89:15 8915 
Losy z r. 1860. . . , . . . || 133— 13375 
Akcye Banku Austro-węgierskiego. | 841-— 840: — 
„ kredytowe . . . . . . || 380650 307-10 
Londyn. . . 126 — 119:90 
Napoleondor . 9:51 9:50 
Lombardy . . . . 14525 145— 
Losy z r. 1864 . . . . 170-75 170-75 
Akoye Karola Ludwika . 305-75 f 30750 
» Lwowsko-Czerniow. . 171-25 | 17125 
„  Wẹg.-półn.-wschodnie . . | 15950 | 159-50 
5% Obligacye Indemn. gal. . a || 9925 99:25 
Losy premiowe węg. . . . « « | 11450 I 114-50 
Akcye Koszycko-Bogum. . | 14625 | 146— 
e" Północno zachodnie - 20225 20 
% Listy hipoteczne - - - - . | -20 102: 
6% List. pe gal. Zakł. Kr. Z. | 1029— 10220 
Akcye Siedmiogrodzkie 16550 | 16425 
Marka >. 58:55 58:50 
Ruble papierowe 118:25 118-25 
oct a | 5-65 5:65 
Berlin d. 11 maja 1883. 
Banknoty . 17060 | 170-70 
Wiedeń 170-40 17070 
Warszawa 201:50 | 201-45 
Ruble ea 20175 201:80 
50/, Listy zast. król. polsk. 62-80 62:89 
4%, n» likwidacyjne . .| 5460 54.65 
Akcye Karola Ludwika . . . . | 18:— f 13162 
„ kredytowe | 525: —- 525. — 


Usposobionie giełdy ; słabe. 


I 
Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 

Dr. ladeusz Rutowski. 


Izba gmin odrzuciła 168 głosami przeciw 161 - 


4 Ne. 106. í NOWA REFORMA. Kraków 12 Mája -1888 * 
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==ak > RR Daina 


EEEE „dk, mzoe x 
4 m o a a a e T 


L. 13899. Tylko co opuściło prase dziełko p. t.: < 
DE Rok 1573 | : RR | 
E Ró Pa i Niżej podpisany poleca swój 
( Inii I JA w dziejach i Historyjozofi Narodi» Polskiego | P+ . ja, =. D. 
napisał Ks. Wincenty Witkowski. G M k R bia k i poleca następujące nowości: 1447 3 6 
— Skład Główny w księgarni Lesmana i Świszczow- | l S urars l | Zez FS || Bartels.. Tydzień polski, ustęp z życia myśliwskiego na Litwie —-60 
skiego w Warszawie, Mazowiecka 14. X M Buszczyński Stefan. Sądy eudzoziemców o Polsce = r —-50 
p 


Magistrat Cena kop. 80. (1450 3 3) 
stoł, król. miasta Krakowa p 


podaje do powszechnej wiadomości. |Z dniem 15 Sierpnia |. r. otwartym 
iż celem oddania w przedsiębior- |zostaje trzechietni kurs w kra- 


alony w piecach najlepszej: konstrukcyi — oraz 


m m 


K. B. Dwadzieścia kronik Przeglądu literackiego i artystycznego —-80 

l 8 ystyczneg - 

H Krzywda K. Kwestya polska . . . . ... . . . . . —50 

|, Morawski Fr. Pisma zbiorowe wierszem i prozą z przedmową 

j St. hr. Tarnowskiego, 4 tomy . "e. "e 4a 
| Schmidt Józef. Kuchnia polska, siódme wydanie . . . . . 

Skarga. Żywoty świętych, wydanie 25-te, tanie in 4-to. Dotąd 


E 


„ Gips- do uprawy roli surowo mielony | 


W PO CENIE UMIARKOWANEJ. zg 


12— 
2 


i—i 
Ix 


| Ksiggarnia:K. Bartoszewicza w Ea 


2 Zamówienia przyjmuje: 1459 5 5 | 5 j zażd 5 | 
stwo budowy dalszego ciągu ka- | jowej Średniej szkole rolniczej przyjmuj 59 55 | a, wyszło 13 zeszytów. Cena każdego zeszytu . 145 | 
ua głównego w PORE rk 8 a Mitym Gipsowy w Płaszowie M H Żółkowski. Moge } Pono A I R —80 

sły, począwszy od wylotu tegoż C r h od W e e „ax | | | z | i , "ARE , 
przy cmentarzu izraelickim, aż do W ze NIC OWIE. (na Kasztelance) przy szosie wielickiej i podpisany w Podgórzu : | 2 
brzegu starej Wisły naprzeciw rze- 3 S 
5 UA i n Podania kandydatów (mających šświäde- BERNARD LIBAN, Podgórze, ul. Lwowska 235. | 


źni miejskiej w długości około 45 ao z LARA LIC z - z 
: | Sa. e ofe szonych 4 klas gimnazyal- < 4 a j 
metr. bież. odbędzie się, w dnia | 4 aiteoneh 4 ki gimus | pirrar) Piszacym i Malujacym 
21 Maja b. r. w Magistracie|do 15 Lipca | bliższych wiadomości a" BE- polecam skład mój papierów listowych od najprostszych do najwykwin- 
w Budownictwie miejskiem o go- udziela p 3 tajejszygh, farb olejnych Schönfelda, płócien malarskich oraz wszel- 
dzinie 12 w południe publiczna Mer KR +. ; 5 n sz=g z ich mowości w zakres handlu papieru wchodzących. Bilety wizytowe 
"e da Dyrekcja Szkoły: Rolniczej w Czernichowie i monogramy. Wielki wybór albumów, tek i sztambuchów. 


Wadyum wynosi 175 złr. wa. FE. Sszulkiewicz 


Deklaracye pisemne przyjmowane Jest do wydzierżawienia Kraków, Rynek A-B. 1211 30 
będa codziennie w „waj ji w Marcinko- gT dB £D morgów pono 
miejskiem w godzinach” od o + wićach gruntu 

12 rano, gdzie i warunki lieytacyi 


F 


sz > ~ 


5 Medali zasiugi i List pochwalny za środki do włosów. 


(poezta). 1498 


NIGRETINA Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do 

"_ natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piekny kolor 

czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu 
bardzo prosty. — Cena 1 złr. 


OLEJEK TANINOWY oczvszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 


Flakonik 50 ent. 


NN 


z łąkami i pastwiskami. inwentarzem ży- 


moga być w tym czasie przejrzane. : i naia aa e >. 0 USB » diinója j | 
1 y a 1 p! ia wym i martwym i odpowiedniemi budyn- POMADA CHINOWA CHINOWA sów. — Słoik 80 ct. o” pan Dla mężczyzn l młodzieńców! 
Kraków d. 6 Maja 1883 r. pe aa Do z to = go WODA ATEŃSKA © zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, oży- 
= 0 = oa GL BS: wia, utrwala b i połysk tychze. — Flakon 80 ct. 
1495 także gorzelnia Stacja kolejowa ala barwe i polysk tychze akon 80 ct Nerwowość, nerwowe wyczerpanie sil i osłabie- 


——— | w miejscu. Bliższych wiadomości udzieli 
Zarząd dóbr Marcinkowice, p. N. Sącz. 
i 1484 2 6 


Proszę czytać: Majątek- ziemski 


„Dla znajomych moich upraszam | Ag = = 

jeszcze o kilka książeczek „Przyja- | a n 0 w l H e "ai; 
ciel chorych,* gdyż wskutek mego 0064 
nadspodziewanie s2 785i w Królestwie Palskiem, dwie mile od Kra- SE. ŚWIECE KOŚCIELNE 
go wyzdrowienia wszyscy kowa, mila od komory Michałowice po- x votes obvbettiotit 


J. IHNATOWICZ 
MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. 


Nabyć można: we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3., w Kra- 
kowie Sukiennice Nr. 20. 1443 3 


mie, leczy mój przyrząd elektro-gąlwaniczny 

Nr. 2, bez użycia leków i innych fuszerskich kuracyj szybko 

i radykalnie, Rozsyłam go wraz z przepisem użycia po cenie 
15 Marek włącznie z opakowaniem. 


1375 10 > F. Schaefer, Stettin. 


kę zacta A AT STA" à Pe s +. 
chcą tę broszurkę czytać itd Sto llożony. obejmujący ogólnej przestrzeni | $ $ Pa ; ; 
na de pzm uleerones, pr Baio wasio ve semie < nio 3.3 Jan Janiga w Krakowie: 
WALA prze EIE ES pa dobremi budynkami i domem mieszkal- 3 . í k i ? = 5 E 
trzebują objaśnien; awracamy prze Wi nyme z inwentarzami, na żądanie z ca- z 5. i . E 0 a j rosz el 1C 16. 
to na to tylko uwagę, f broszurkę || jem urządzeniem domowem i ekwipaża-| = r Rynek Główny. — utczymuje na, składzie A 
Przyjaciel chorych" przesyła: wo : z S 
n di 4 RA mi jest do sprzedania. = x pm. > l- 
„Karl Gorischek. k. k. Universitats- AE i ; Pre p" l $ , 1 Tylko prawdziwe 
Buchhandlung.. Wien I, Stephans- bliższych szezegółów udzieli dom ko-| $% ż LINY PI AWUZIWU, 
Rio a brany 0? w aa misowy W. Jaworskiego ub właścicie!, 3; i 3. g jeżeli na każdej etykieciej pi- 
-piatz o”. na zadanie „pri e przez Kraków poczta Michałowice | 2 La e $ dełka wydrukowany jegt orzel 
LLAN ee: KOŻNIAT a 1467 3 3 p = la j ` T 4 s y © i moja firma. 
= Sa = zaprzysiężonej fabryki Reali i Gawarri w Wenecyi, jakoteż i 8 Od 30 lat zawsze z najlepszym 
a i D rai sm © z A 4 £ Sm skutkiem mo AŚ na wszelkiego 
odna a ah Aa GA OD GA GAMA z Ś = 3 i A rodzaju choroby żołąńka 
Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż wiece steary i10we Z najlepsz. fabryk: $ i przeciw awiehniereuiti 
k e i 1497 1 4 trawieniu (brak apetytu. za- 


twardzenie itp.) przeciw kons 
gestiom krwi i cterpic- 
n © u hemoroitdałny m, 


Szczególnie zalecone osobom zatrudnionym przy zejęciu siedzącem.„ZJp" Fałszywe wyroby będą 
sądownie ścigane. : 
A a TOT a i aael a a a Cena zapicezetownnego oryginalnego pudełka I zir. w. a. 


P CHRISTOFLE 


-H z | "w inoim handlu sprzedaję bardzo dobre 
l y LZZ LAZERLE TT TEATELE LTT ETTET ALLERT] 
K nn: (ta ; i71 e CE X Y FABRYCZNE 
Wino SOLOWE KISIEYAGKI p 33%024000000000000000000000000000002000000000000000000 3% 
ia sakie KIowicażh Białe po 34 ct. za litr | a ine, Ei 
aa, e AT pa 
pod L. 104 przy plantacyach położony, ią ak H i 
Polecam się dashawyut względom. 


| maa j BERIT 
jest z wolnej reki do sprzedania. MICHAŁ KARAŚ h NARFE RERIE 


e r b = p 
Bliższa wiadomość w Krakowie przy ul. Mały iłynek-. 1445 6 | e Eerika Zai - 
i RUG „Ch. hd f f SŁAWNE p, SŁAWNE Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiogo rodzaju bolów 
L ©) p P P =a , ; š 7 P 4 
Pijarskiej Nr. ZA II. pietro. 1406 1 3 Caa A A SIA A A A TH WWE 5 członków i paraliżowdń, bolów głowy, uszow +1 zębów; jako kempresy we wszelkach skalecze: 


=> h fi grubo Posrebrzane I Pozłacane Towary Metalowe niach i ranach. zapaleniach i wrzodach. r pg Terre z wadą zmieszana w nagłej słabości, 


i wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 cut. 
$ I~ Jedyny surogat prawdziwego srebru. "JE ! DEF" Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis a | 


i Wyroby z Paryża i Karlsruhe otrzymały najwyższe odznaczenia na wszyst- Sinek ochena. 


kich światowych wystawach. l = GE m 
| Poleeamy nasze uzuane jako doskonałe, pod gwarancyą i oznaczeniem warstwy srebra, szyk | LEJ TRAN OWY M. K ROH N & Co. 


L. 13656. 
OGŁOSZENIE LICYTACYL P) 


Magistrat stol. król. m. Krakowa 


podaje do powszechnej wiadomości, iż celem oddania w przedsiębiorstwo 

robót brukarskieh dla gminy miasta Krakowa na rok 1883. oal- 

będzie się w dniu 15 Maja r. b. w Magistracie w biurze Budo- 
wrictwa miejskiego. o godzinie 1% w południe publiczna licytacya. 


posrebrzane lub pozłacane stołowe zastawy od najprostszych aż do uajartystyczniejszych ) 
wyrobów, których stale ogromny zapas mamy na składzie. w Bergen (w Norwegii) 


CAŁA ZASTAWA STOŁU składająca się: 1367 3 12 i Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniazego użytku. 
L 


—1 


korzy" FZP FRZ 


Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr, w. a- 


=i 


chochli da mleka . złr. 320 | przyraąd do sałuty ztr. :— 


serwis do ryb . 


garnitur na oceti oliwę » 15— Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchiauben. 


z 12 łyżek stołowych złr. 17— | 
12 widelców „ jm nr UA 
12 nożów  „ . » 1%—| 1 łyżka do kompotu „ 350 | 
12 łyżeczek od kawy „ 9—| 1 łyżka do sosu . . „ 350 | 
12 wideleów deserow, „ 15—| 1 łyżka do posyp. cukru„ 3-50 | 
12 łyżeczek m e 1%—| 1 słoik do musztardy „ 550 

R 2 

=- 1 


łyżka do jarzyny. „ 420 | 
szczypczyki doeukrn „ 1-68 $) 
widelec kabaretowy „ 150 
podstawki do flaszek „ 850 | 


kosztuje 190 złr. 


Uprasza się P. 1. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochromną i podpisem. 


Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk apt.. F. Sobierajski apt., Mi- 
kołaj Jawornieki kupiec i Stanisław Feintuch knpiee, — w Biały, A, Reiakert apt., K. Keler apt. — 
w BRODACH M. Kulak aot., Ed. Liska apt. — w GLINIANACH A. Helm ant. — w GURA- 
HUMORA E. Boierat apt. — w JAROSŁAWIU J. Rohm apt. — we LWOWIE J. Beiser apt., 
S. Rucker apt, F. W, Królikowski, Hiioner 6 Hanke, — w NOWYM SĄCZU R Jakubowski 
apt., W. Filipek apt., Kosterkiewicz wdowa — w NOWYM: TARGU U Laur; — w PRZEMYŚLU 
F. Nahlig apt, — w PODGÓRZU S: Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka, — 
„| w SĘDZISZOWIE Jan Mezerski apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNO- 
ROLU F. Jamrógiewicz apt, -- w TARNOWIE W. T. A. Wielogórski, W: Mfildner i Spółka, 
F. Leszczyński, — w WADOWICACH Ig. Brostż, — w ZBARAŻU [Isidor Silssermann. (14204 52) 


Wa m M A M m 


12 nożyków z) 15— | 2 podwójne solniczki „ T25 | 


1 chochla do zupy 5:80 | 1 przyrząd do krajania „ 725 | 


Serwis ten kosztowałby ze srebra około 1000 złr., a wiec rocznie 60 złr. wynosiłahy strata na pro- 
cencie, także za 3 lata pokrywa się wydatek na serwis ORFEVRERIE CHRISTOFLE, który jednak 
długi czas jeszcze trwać może, a wreszcie małymi kosztami na nowo da się posrebrzyć. 


Christofie & Cie., Wien, Opernring 5. 


sag" Nasze wyroby maja znaczek fabryczny i napis „Christofć*, Ifłustrowane cenuiki na żądanie 
darmo. — Przyjmuje się wszelkie przedinioty metalowe do odsrebrzania. "gag 


P h fab h ż być | 4 p 
a a Alfreda Biasiona w Krakowie. 
| FE Hof OSO: DTP "TFT "FRZ TJT 
I OZ Ea O a aaa 
F 5 = Łada NN am — = F a 


Wadyum wynosi 100 złr. w. a. 


* Dekłaracye pisemne przyjmowane będą w biurze Budownictwa miejskiego 

| codziennie od godziny 9 do 1 w południe, gdzie i warunki licytacyi mogą 
być w tychże godzinach przejrzane. 

Kraków 3 Maja 1883 r. 1494 


If płacą | ładają ń ECH żądają | styka rusytoil PRA A płacą Bac 5. | Bod z p pha | tylaję. 
i E- / ry "r s. 4 Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za r. ) »0j130 —| 6 | Listy zast, rus 15-ltnie -. . „ n ool 46 — — odeneredit allgem, sust. , . . . na; 80 złr|22! 50/323. — 
Kursa miejscowe I giełdowe. | 8 |. ky Z” Ok» a R 100 IE: mle Bope | n oe a gazie » e 10055 m k 7 - Kredytowa dla Bandia i przem.. . . na 160 zr. 807 801808 — 
Da |! A Ń MALEGO 5, 100, 2: sa = | 1139-15 | r » Banku austr.-węg. . . . mos : reditbank węg. allg, . . . . . . na (3 50/30: — 
SĄ * | L | E 1864' łez % całe . . „ 1001170 25171 —|5 | = a J . +4 1 m m 1007 89 10) 99 25] 5 ll Hipoterzr* zak. 4 + « „ . . ma 200 słr| 60 — | 62 — 
Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który EN w " 1864 bez % połówki . „ = 100fa0 HE, « w 2 a „a » 100/92 2'| 92 40] 6 || Bodeneream „  . ... . . . . na-260 zb. = 
się dolieza, — | Gomu Rentey-Scheiu na 42 tirów . „n sztuką 1| 37 —| 39 -| 4 ) JA KOLE 5 |Lamderbank , . . . . . . . . na.100 złr — 
|= Kraków, dnia 115. | 5 | Listy EE: Dopęnów, M. R > | l » OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA I. e Dairo- wegierak. © s.. s „ « „ DA 600 złr|889 —|841 — 
A 20 złr. = 300 frah ; 50|349 - nio EE: P : 
Ruble Paitowa ros. - >- - - za ib rubli 17 508 35| a ai p" ew 4 3 Albrechta . . . . . mie800 ar. za zh, 100 95 26) 98 — AB "od $>: s 
zki ni w R = 3 j0 =» | Fe li „cą BS . r I — 
kai nio Na. 7 NIĄ sk > UBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. | 5 Dgiirpands porc i >” L00j105 Ss aol, l AKCYE KOLEJOWE. 
Dukat nowy ważos . . i: | 988) 5 TOE ||itunta złota „ogierska . . - - - za złr. 180/126 20/120 40] 4x, | Koszyc:.Rogumińskiój „ na 200 zk, „ „ 100 97 30) 97 50 rl ZAJEC a 171. 60|172 25 
20-to Frankówka złota 3 =, 9 45) 9 85 - „  Brelrid  ., 26112,  „  L00]|A20 1ż|ig0 30] 5 | Ewowsk.-Czern. zr. inap na 0 r „JĄ a 94 75| 95 f g Eisin anda No admi Pr ” |835—|2840 p 
6; JB ka kraj alie. . 48 Zir. w al, AERES a NA ap. m REED ÓW KACH 5 || r z r. ną zdr ae 95 25) 95 75 3 zl. ed © "PR n a. Z 
> Obligacye eż BRE galie. . 1066 mł 99 50100 -|5 | Oblig. waj Osthahn z r. 1876 w złocie „ „a 100| 98 20 98 4: 5 Rudolfa. . . . -. . na 300 si moon 100100 50 100 80 5 Franciszka Józefa + + © « e « « ma 200 „i195 —|195 50 
f ; Tów. kr. TRE 95 161 98 GO] — Pine SWNOGA WEB. DT 10 Lac - | Słedmiogrodżkij . . na 20 100 93 uj 5 | Karola Ludwika . . . . . . . . ua 210 „ |308 25/308 50 
5 Listy zast. Tow. | to, ożyczka premio eg. po 100 zły „ , l18 50/114 5 $ 0 zir: n o ibj 93 4uf ; K k A 146 * 
4 > AGE |89 50| 90 -| - e «. po 50złr. „ | 100/114 BOli4 rs] 5 | Lombardy (Sidbahn) . ną 500 fr. «4 sztukę 1139% 75|140 25 oszycko-Bogumińsk: . . . . . . na 200 , |146 26/146 75 
6 | .  . Banku Hipoteczn. . . - - - - 102 — 102 50] 4 | Lody Oiearskie (Thais Reg.) . - - - T aoli 30f111 60| 3 | przamysko-Łupk. L Em. na 200 sr. „ „ 100] 98 30] 98 cj, ” | mowsko-Czerniow. Jamy. . . . . na'260 „ [120 RO/120 76 
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Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. SzrykWski. 


